
100 tysięcy chłopów obchodziło w Krakowie 
doroczne święlo urodzaju

W  prastarym Krakowie— w  pobliżu wspaniałego obiektu Planu 6-letniego — Nowej Huty, 
100 tys. chłopów z całego kraju obchodziło w dniu 7 bm, swe doroczne święto uro­
dzaju — święto pokojowej pracy wsi — ogólnopolskie dożynki.

Zjechali do Krakowa delegaci z wszystkich gromad —  mistrzowie wysokich urodzajów 
i najlepsi hodowcy __ przodujący w wypełnianiu obywatelskich obowiązków wobec pań­
stw- gospodarze, przodownicy ze spółdzielni produkcyjnych, z PGR-ów i POM-ów.

Ten radosny, wypełniony pieśnią i tańcem obchód, był potężną manifestacją uczuć l woli 
polskiego chłopstwa pracującego, zwierającego szeregi pod hasłami wyborczymi Frontu N a­
rodowego, w walce o pokój i Plan 6-letni. . . .  , , , , , _

Z  siłą zamanifestowali chłopi swoją wolę umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego, tego
źródła zwycięstw i osiągnięć wsi polskiej.

ciągam i ze wszystkich, stron 
P t ' k i  delegacje chłopskie.

D w ie  try b u n y  zapełnia ją czo­
łowa przodownicy naszego ro l­
n ictw a.

Przybywa, w itany hymnem

Zabytkowe m ury  starego K ra ­
kow a n ie  w id z ia ły  n igdy tak ie j 
m an ifestac ji. Na rozległych 
b łon iach już  od brzasku gro­
madzą się przyjeżdżające po-

państwowym—Prezydent Rze- ; 
czypospolitej Bolesław B IER U T i 
1 zajmuje miejsee na trybunie j 
honorowej. Przez rozległe bło- j

(dokończenie na sir. 2)
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Spotkanie uczestników dożynek 
z budowniczymi Nowej Huty

Warszawa, w torek 9 września 1952 r. N r 215 (733) B Cena 15 gr.

P ięknym  i  w ym ow nym  akcen- 
I tem ogólnopolskich uroczystoś- 
' ci dożynkowych by ło  spotkanie 
1 w  godzinach popołudniowych 
7 bm. 10-tysięcznej rzeszy przo- 

i dujących chłopów z całej Pol­
ski z budow niczym i socjalistycz­
nego m iasta i kom binatu No­
wa Huta.

P rzyb y li z całej Polski chłopi 
spotka li tu  w ie lu  swych znajo­
mych z sąsiednich wsi i  gm in, 
k tó rzy  w  Nowej Hucie zdobyli 

, k w a lif ik a c je  zawodowe i  pracu­
ją  dziś przy wznoszeniu tego 
wspaniałego obiektu Planu 6- 

j letniego.
| Z entuzjazmem i  podziwem 
m ó w ili chłop i o tempie budow­

n ictw a w  Nowej Hucie. Józef 
Haranek, w zorow y gospodarz z 
pcw. wadowickiego ośw iadczył:

„Zrozumiałem, że tak wielką 
budowa wymaga wysiłku całe­
go narodu — waszego robotni­
czego i naszego chłopskiego wy­
siłku“.

W  imieniu zebranych chłopów 
Haranek przyrzekł, że chłopi 
przez podniesienie wydajności *  
ha, przez rozwinięcie hodowli 
i upraw roślin przemysłowych 
pomogą budowniczym Nowej 
Huty w ich olbrzymim dziele.

¡Str.xe.lfny g©ffpzu ro b o tn iczo  — chłopskiego  
fun dam en tu  Jedności naszego narod u
P rzem ów ie n ie  P rezyden ta  B o les ław a  B ie ru ta  na o g ó ln o k ra jo w y c h  dożyn ka ch  w  K ra k o w ie

O b yw a te le ! Ż n iw ia r k i i  Ż n i­
w ia rz e !

B ra c ia  C h ło p i i  w szyscy 
p ra c o w n ic y  po lsk iego  r o ln i­
c tw a !

U cze s tn icy  do żyne k  z ca­
łe j z ie m i p o ls k ie j!

W ita m  W as gorąco i serde­
cznie z o k a z ji dzis ie jszego 
ogó lnop o lsk ieg o  św ię ta  doży­
nek. P rz e k a z u ję  W a m  m ocne, 
b ra te rs k ie  p o z d ro w ie n ie  d la  
w s i p o ls k ie j w  im ie n iu  na­
szego pa ńs tw a  lu dow ego , w  
im ie n iu  ro b o tn ik ó w  z fa b ry k , 
h u t, k o p a lń , z w s z y s tk ic h  za­
k ła d ó w  p ra c y  w  naszej P o l­
sce L u d o w e j!  C a ły  na ród  p o l­
s k i św ię c i dziś w ra z  z n a m i 
rad ośn ie  dz ień  o g ó lnop o lsk ich  
dożynek. Z e b ra liś m y  się w  
ty m  ro k u  na te u roczystośc i 
na  p ię k n e j z ie m i k ra k o w s k ie j,  
a uczuc iom  naszym  to w a rz y ­
szą serdeczne uczucia  w szys t­
k ic h  naszych s ió s tr i _ b ra c i 
z całego k ra ju ,  uczuc ia  ca­
łego na rodu . Bo ca ły  nasz na­
ró d  p o ls k i je s t dziś zespolony 
go rą cym  p ra g n ie n ie m  p o m na­

żan ia  swą p racą  w sp ó ln ych  
p lo n ó w , to  znaczy s ił, bo ­
gactw7, d o b ro b y tu , w ie lk o ś c i i 
po tę g i naszej z jednocz .mej i 
u m iło w a n e j O jc z y z n y  —  P o l­
s k ie j R zeczypospo lite j L u d o ­
w e j. A  p ra s ta ry  nasz p o ls k i 
zw ycza j lu d o w y  w spó lnego 
radosnego św ięcen ia  dożynek  
n a jle p ie j s y m b o liz u je  tę  w ię ź  
lu d o w ą , cześć d la  p ra cy , k tó ­
ra  tw o rz y  i  pom naża w s p ó l­
ne do b ro  na rodu .

D o p ie ro  w ła d z a , lu do w a , 
u w a lń ia ją c  pracę od w y ­
zysku , na da ła  n a s z y m , t r a ­
d y c jo m  lu d o w y m  w ła s c i-  
w y  im  sens. P raca c h io - 
pa i  p raca  ro b o tn ik a , p ra ­
ca u w o ln io n a  od g ra b ie ż y  ze 
s tro n y  ob sza rn ika  i  k a p ita l i­
s ty , k tó ry c h  p rze pę dz iła  w ła ­
dza lu d o w a , p rz y n o s i i  będzie  
p rz y n o s iła  ca łem u n a ro d o w i 
p lo n y  coraz ob fitsze . D la teg o  
też św ię to  .p racy  c h ło p s k ie j —  
d o ż y n k i —  n a b ie ra ją  d o p ie ro  
dziś w  Polsce L u d o w e j cha­
ra k te ru  ś w ią t rad osn ych  i
og ó ln o n a ro d o w ych .

Nie było dni radosnych w życiu 
ludu pracującego gdy rządzili 

obszarnicy i kapitaliści
W  okres ie  w ła d z y  obszar­

n ik ó w  i  k a p ita l is tó w  n ie  b y ­
w a ło , bo n ie  m o g ło  być  ta ­
k ic h  do żyne k  i  ta k ic h  u ro ­
czystości lu d o w y c h  ja k  d z i­
siejsza. N ie  z je żd ża li się, ja k  
dziś, z ty s ię c y  w s i i  m ias t, 
w  po czuc iu  w sp ó ln e j sp ra w y  
i  jednośc i m y ś li,  lu d z ie  p ra ­
cy _  p rz e d s ta w ic ie le  c h ło ­
p ó w  i  ro b o tn ik ó w  z całego 
k ra ju .  N a ród  p o ls k i b y ł po­
d z ie lo n y  i  o b e z w ła d n io n y  rzą­
d a m i b u rż u a z ji,  a k rz y w d a  
lu d z k a  b y ła  g o rz k im  uczu­
ciem , z a tru w a ją c y m  serce 
każdego c z ło w ie k a  p ra c u ją ­
cego. Ź ró d łe m  te j k rz y w d y  
b y ł b e z lito s n y  w y z y s k  p ra cy  
ro b o tn ik a  i ch łopa  przez w y ­
zysk iw a c z y  ro d z im y c h  i  ob­
cych. N ie  b y ło  też w  życ iu  
lu d u  p racu jącego  d n i ra d o ­
snych, b y ły  ty lk o  —  jakże  
często i d łu g o trw a le  - -  dn i 
k rw a w e j,  c ię ż k ie j w a lk i:  w a l­
k i  o kęs ch leba i  o na je le - 
m e n ta rn ie js z e  p ra w o  do ży ­
cia. M il io n y  lu d z i g łod nych  
w e w siach  i m ias tach  b łą k a ­
ły  się bez pracy, bez n a d z ie l 
M ło d z ie ż  ch łopska  i  ro b o tn i­
cza n ie  m ia ła  m ożności zdo­
byc ia  na jp ros tszego  w y k s z ta ł­
cenia i  k w a li f ik a c j i ,  n ie  w i­
d z ia ła  p rzed  sobą żadnej 
p e rs p e k ty w y , żadne j p rz y ­
szłości. K o b ie ta  -  ch ło p ka  i 
ko b ie ta  -  ro b o tn ic a  ro d z iła  
swe dz iecko  z tro s k ą  i  lę k ie m , 
że czeka je  p o n ie w ie rk a , 
k rz y w d a , nędza —  ja k  w szy ­
s tk ie  d z ie c i p ro le ta r ia tu  i  
b ie d o ty  w ie js k ie j.  T a k ie  to  
b y ło  życ ie  pod w ła d z ą  obszar-

n iczo -  k a p ita lis ty c z n ą  w  o - j 
k re s ie  rzą d ó w  re a k c ji i  fn -  J 
szyzm u, s ła w e tn y c h  rz ą d ó w  i 
e n de c ji, cha de c ji, p i łs u d c z y -> 
zn y  i  san ac ji, do k tó ry c h  u to -  j 
ro w a ła  d rogę  zd ra dz iecka  u- j 
goda k u ła c k ic h  ch ieno  -  P ia­
s to w ych  i  p ra w ic o w o  pepe- j 
sow ych  p rz y w ó d c ó w  ow cze- j 
snych s tro n n ic tw  rzeko m o  lu ­
d o w ych  i  rzekom o s o c ja lis ty ­
cznych. A ż  p rzysze d ł na ja zd  
h it le ro w s k i i  p o tw o rn e  la ta  
o k u p a c ji,  k tó re  z a m ie n iły  t y ­
le  naszych m ia s t i w s i w  g ru ­
zy i  zgliszcza, p o k ry ły  nasz 
k ra j obozam i śm ie rc i, cm en­
ta rz y s k a m i O św ię c im ia , M a j­
danka  i  setek in n y c h  k a to w ­
n i, w y d a r ły  n a ro d o w i p o l­
sk ie m u  k ilk a  m il io n ó w  lu d z i, 
be s tia lsko  w y m o rd o w a n y c h  
p rzez h it le ro w s k ic h  z b iró w .

D o p ie ro  p a ń s tw o  ro b o tn i­
k ó w  i ch ło p ó w  —  Z w ią z e k  
R a dz ie ck i —  p o ło ż y ło  k re s  
z b ro d n icze j ty r a n i i  h i t le ro w ­
sk ich  ro z b ó jn ik ó w , ro z b iło  ic h  
p rzem oc m il ita rn ą .  P rzysz ło  
ono z pom ocą u ja rz m io n e m u  
n a ro d o w i p o lsk ie m u , ja k  r ó w ­
n ież in n y m  na rodom , w y z w a ­
la ją c  je  z n ie w o li faszyzm u 
D z ię k i te m u  lu d  doszed ł do 
w ła d z y , zn iw eczone  ̂  zosta ło  
pa no w an ie  o b s z a rn ik ó w  i  k a ­
p ita lis tó w  na  ty c h  obszarach 
św ia ta , k tó re  w y z w o lo n e  zo­
s ta ły  k r w ią  i  o f ia rn ą  w a lk ą  
ż o łn ie rz y  ra d z ie c k ic h . A rm ia  
zw yc ięsk ie go  lu d u  p ra c u ją c e ­
go, a rm ia  b ra tn ic h  s o c ja li­
s tyczn ych  n a ro d ó w  w ie lk ie g o  
k ra ju ,  k tó r y  je s t naszym  są­
siad.»*, arm ia pierwszego

p a ńs tw a  ro b o tn iczo  -  c h ło p ­
sk iego  dopom og ła  do t r y u m fu  
w o ln o śc i i  s p ra w ie d liw o ś c i. 
O to  w ie lk ie  i  poucza jące do­
św iadczen ie , ja k ie  d a ła  n a -

C zy w y c ią g n ę liś m y  w ła ś c i­
w ą  n a ukę  z ty c h  w ie lk ic h  w y ­
darzeń?

O b yw a te le !
Ten, k to  n ie  u m ie  w y c ią ­

gać w ła ś c iw y c h  w n io s k ó w  z 
dośw iadczeń  n a ro d u , z d z ie ­
jó w  w a lk  spo łecznych, może 
paść ła tw o  o f ia rą  oszustwa, 
stać się że rem  d la  ro z b ó jn i­
k ó w  im p e r ia lis ty c z n y c h . Od 
8 -m iu  la t, g d y  lu d  p ra c u ją c y  
u ją ł  w  sw e ręce w ła d z ę  i  k ie ­
ru je  p a ń s tw e m  n ie  d la  k o rz y ­
ści s z la c h ty  i  k a p ita lis tó w , 
lecz d la  pom nożen ia  s i ł  i  bo ­
g a c tw  całego n a ro d u  —  P o l­
ska o d b u d o w u je  się-, w zra s ta  
szybko  w  s iły ,  p rzeob raża  się 
w  k r a j w ie lk ie g o  p rze m ys łu , 
podnosi z zaco fan ia  i  daw nego 
u p a d k u  gospoda rs tw a  ro ln e  
m il io n ó w  m a ło ro ln y c h  łu b  
b e z ro ln y c h  d a w n ie j ch łopów . 
Postęp te n  i  w z ro s t s i ł  nasze­
go n a ro d u  d o k o n y w u je  się ta k  
w y ra ź n ie  i  d o b itn ie , że n ie  
śm ią  m u  przeczyć n a w e t nasi 
w ro g o w ie .

Cóż je s t ź ró d łe m  i podsta­
w ą  tego szybk iego  w z ro s tu  
naszej go spo da rk i i  naszej 
k u ltu ry ?

Ź ró d łe m  i  pods taw ą szyb­
k iego  w z ro s tu  gospodarczego 
i k u ltu ra ln e g o  naszego n a ro ­
du je s t w ładza  lu d u  p ra c u ją ­
cego, k tó ra  w y z w a la  w ie lk ie  
s iły  tw ó rc z e  m as p ra cu ją cych  
z m ia s t i  w s i. Ź ró d łe m  i  pod­
s taw ą  w z ra s ta ją c y c h  n ie ­
us ta nn ie  s i ł  naszego n a rod u

szem u p o k o le n iu  h is to r ia  o - 
s ta tn ic h  dz ies ię c io lec i w a lk  
k la so w ych , k tó ra  zapoczą tko ­
w a ła  n a jw ię ksze  p rze ob raże ­
n ia  w  d z ie ja ch  naszego k ra ju .

je s t p rz y ja ź ń  i  b ra te rs k a  
w sp ó łp raca  m ię d z y n a ro d o w a  
P o ls k i L u d o w e j ze w s z y s tk im i 
k ra ja m i,  w  k tó ry c h  lu d  p ra ­
c u ją c y  s p ra w u je  w ładzę .

A. cóż je s t fu n d a m e n te m  i 
n ie z ło m n ą  os to ją  w ła d z y  lu ­
dow e j?  F und a m e n te m  ty m  
je s t sojusz ro b o tn ik ó w  i- c h ło ­
p ó w , je s t n im  jedność całego 
lu d u  p ra cu jąceg o  P o ls k i L u ­
do w e j. D o p ó k i k la s o m  paso­
ż y tn ic z y m , o b sza rn iko m  i  k a ­
p ita lis to m , u d a w a ło  się ro z b i­
ja ć  poprzez sw o je  a g e n tu ry  
jedność ro b o tn ik ó w , os łab iać  
sojusz ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  
w  w a lce  o p ra w o  d la  lu d u  —  
p ó ty  m ó g ł panow ać w y z y s k  i 
uc isk  k a p ita lis ty c z n o -o b s z a r-  
n iczy . A le  w yzysk iw a cze  czy ­
n i l i  i  czyn ią  do dziś d n ia  
w szys tko , co ty lk o  m ogą, ab y  
u k ry ć  p rzed  m asam i p ra w d ę
0 s ile  je dn ośc i ro b o tn ic z o - 
ch ło p s k ie j, a b y  k ła m s tw e m , 
oszczerstw em  i  te r ro re m  n ie  
dopuścić  do te j je d n o śc i m as 
lu d o w y c h , o toczyć r. - m a w i-  
ścią k ra je . w  k tó ry c h  lu d  zdo­
b y ł w ładzę .

P a m ię ta jm y , na naszą w o l­
ność i  n iepod leg łość  czyha 
n ienasycony  w  sw e j ża rłocz­
ności im p e r ia liz m  a m e ry k a ń ­
sk i, czyha żądny  odw e tu , łu p u
1 g ra b ie ż y  na naszych z ie­
m ia ch  h it le ry z m , k tó r y  znó w  
się ro zzu ch w a la  i  rośn ie  pod 
c z a rn y m i s k rz y d ła m i a m e ry ­
ka ń s k ic h  m a g n a tó w , gene ra­
łó w  i  a w a n tu rn ik ó w .

d z ia ła n iu  n a u k i i  w skazań  
w ie lk ic h  p rz y w ó d c ó w  postę­
po w e j lu d z k o ś c i —  L e n in a  i 
S ta lin a  (o k la sk i), w s p a r­
ta  na n ie z ło m n e j s o lid a r­
nośc i całego obozu w o l­
ności i  p o k o ju  —  je s t t r w a ­
ła  i  n iezw yc iężo na . Od 
8 -m iu  la t,  od c h w il i  ob jęc ia  
w ła d z y  w  Polsce przez lu d  
p ra c u ją c y  —  ro b o tn ik ó w  i  
ch ło p ó w , rośn ie  w  s iły  nasze 
P a ń s tw o  L u d o w e  —  nieza­
w o d n y  oręż w ła d z y  lu d o w e j 
w  w a lce  z w s z e lk im i w ro g a ­
m i. P a ń s tw o  L u d o w e  je s t 
rów nocześn ie  o rg a n iza to re m  
p la n o w e j g o s p o d a rk i na rod o ­
w e j, k ie ro w n ik ie m  naszego 
w ie lk ie g o  b u d o w n ic tw a , k tó re  
m a na ce lu  w y rw a n ie  P o ls k i 
z pop rzedn iego  zaco fan ia , 
p rze ksz ta łce n ie  je j / w  k ra j 
nowoczesnego p rz e m y s łu  i  
ro ln ic tw a . W a ru n k ie m  szyb­
k ie go  po s tępu  w  ro ln ic tw ie  
je s t ro z b u d o w a  i  unow ocze­
śn ien ie  p rz e m y s łu . A b y  ch łop  
p ra c u ją c y  m ó g ł g ru n to w n ie  
p rze ob raz ić  sw ą gospodarkę , 
ab y  szybko  ro s ła  na w s i ta k  
samo ja k  w  m ieśc ie  zam oż­
ność, ośw ia ta  i  k u ltu ra ,  aby 
ludność w s i m o g ła  szeroko 
w y k o rz y s ty w a ć  d la  swego 
ro z w o ju  naukę , sztukę , spo rt, 
u rządzen ia  zd ro w o tn e  itp ., 
m uszą być  ro zb u d o w a n e  fa ­
b r y k i m aszyn ro ln ic z y c h , 
t ra k to ró w , k o m b a jn ó w , sa­
m ochodów , n a w o zów  sztucz­
nych , e le k tro w n ie , d ro g i, k a - 
n a ły t żeg low ne i  m e lio ra c y j­
ne. A b y  m og ło  b yć  ro z w in ię ­
te, u w zg lę d n ia ją ce  ró w n ie ż  
na jszersze i  rosnące p o trz e b y  
w s i, nowoczesne b u d o w n i­
c tw o  m ie szkan iow e , gospo­
darcze, ośw ia to w e , k u l tu r a l­
ne, po trze b n a  je s t zno w u  ro z ­
b u d o w a  p rz e m y s łu  c iężk iego, 
h u tn ic tw a  i  k o p a ln ic tw a  oraz 
ta k ic h  ga łę z i p rze m ys łu , k tó ­
ry c h  P o lska  p rz e d te m  nie  
m ia ła . W  c iągu  k ró tk ie g o  
czasu, ja k i  m in ą ł od c h w il i  
w y z w o le n ia  naszego k ra ju ,  
trzeba  b y ło  n a jp rz ó d  odbudo­
w ać to, co b y ło , a le  b y ło  z n i­
szczone, spa lone, popsute .

Warunkiem szybkiego postępu w rolnictwie 
-  rozbudowa i unowocześnienie przemysłu

A le  w ła d za  lu do w a  w s p a r-  I ro w a n a  przez p rzo du jącą  
ta  na fu n d a m e n c ie  s o ju s z u ) p a r t ię  p ro le ta r ia tu , k tó ra  
ro b o tn ik ó w  i  ch łop ów , k ie -1  strzeże w ie rn ie  w  sw ym

Sojusz robotników i chłopów ostoją 
władzy indowej

P ie rw s z y  nasz p la n  3 - le tn i, 
rozpoczę ty  w * 1947 ro k u  w y ­
k o n a ł p o m y ś ln ie  to  zadan ie 
na  d w a  m iesiące p rze d  u - 
p ły w e m  ro k u  1949. O bec­
n ie  ju ż  trz e c i ro k  b u ­
d u je m y  no w e  w ie lk ie  z a k ła ­
d y  p rze m ys łow e , h u ty , k o ­
p a ln ie . fa b ry k i sam ochodów , 
m aszyn , t ra k to ró w  itp .  —  
s łow em  w ie lk i , now oczesny 
p rze m ys ł, ja k ie g o  Polsce b ra ­
ko w a ło . B u d o w n ic tw o  to  od­
b y w a  się zgodn ie  z p lanem , 
w y p rz e d z a ją c  na ogó ł n a k re ­
ślane te rm in y . U cze s tn iczy  w  
ty m  b u d o w n ic tw ie  c a ły  na ­
ród : ro b o tn ic y , c h ło p i, in te ­
lig e n c ja  p ra cu ją ca . Jest ono 
rz e c z y w is ty m , bo os iąg anym  
i  w y p e łn ia n y m  fa k ty c z n ie  w  
to k u  codz ienne j p ra c y  m as 
lu d o w y c h , p ro g ra m e m  b u d o ­
w y  P o ls k i s iln e j, n ieza leżne j, 
bo ga te j, zdo ln e j zabezp ieczyć 
w s z y s tk im  s w y m  o b y w a te lo m  
zasp aka jan ie  w  coraz szer­
szej m ie rze  szybko rosnących  
ic h  po trze b  gospodarczych i  
k u ltu ra ln y c h .  O to  na , czym  
o p ie ra  się dziś s iła  naśzego j 
so juszu ro b o tn iczo  - c h ło p - i 
sk iego , s iła  w z ra s ta ją c e j 
w c iąż  je dn ośc i całego nasze­
go na rod u . O p ie ra  s ię  ona 
na w s p ó ln e j naszej p ra c y , ną 
naszym  o f ia rn y m  i  tw ó rc z y m  
w y s i łk u  o g ó ln o n a ro d o w ym .

W a ru n k ie m  naszego z w y ­
cięsk iego m arszu  nap rzód , 
w a ru n k ie m  naszej s iły  i  bez­
p ieczeńs tw a je s t za ró w n o  pa ­
tr io ty c z n a  pos taw a  naszych 
ro b o tn ik ó w  i  naszej in te l i-  i 
g ę n c ji, ich  w y t r w a ły  t r u d  co- 1 
d z ie n n y  i  c ią g ły  w z ro s t w y ­
d a jn o śc i ic h  p ra cy , ja k o  też 
pa trio tycz .na  pos taw a  m as 
ch ło p sk ich , ic h  dbałość w  
p ra c y  i  gospodarność o ra i 
pe łne  i  te rm in o w e  w y k o n y ­
w a n ie  przez n ic h  zobow iązań  
w obec P a ń s tw a  Lu dow ego .

T ą  m ia rą  p rzede  w s z y s tk im  
m ie rz y  się dziś poczucie ob y ­
w a te ls k ie  i  p rz y w ią z a n ie  do 
O jczyzny .

O b yw a te le ! S io s try  i  B ra ­
cia ! C h ło p i i  R o b o tn icy !

Czyż n ie  n a b ie ra  s y m b o li­

cznego znaczenia fa k t, że 
dz is ie jsze d o ż y n k i o d b yw a ją  
się tu  w  K ra k o w ie  u stóp 
W aw e lu , gdz ie  w y ra s ta  w ie l­
k i  k o m b in a t m e ta lu rg ic z n y  —  
N ow a H u ta  —  podstaw a roz­
w o ju  c iężk iego  p rz e m y s łu  i 
p rz e d m io t w y s i łk u  całego na­
rodu.

O bchodząc dziś naszą ra ­
dosną u roczystość do żyn ko ­
wą, m a m y  p ra w o  za liczyć 
do w ie lk ic h  p lo n ó w  naszej 
w sp ó ln e j p ra c y  os iągn ięc ia  te­
go naszego b u d o w n ic tw a , k tó ­
re  je s t w y n ik ie m  naszej je d ­
ności —  je dn ośc i w  p ra cy  i  
w a lce  całego na rod u  o no w ą  
szczęśliwszą przyszłość, o roz­
k w it  i  m oc P o ls k ie j Rzeczy­
p o s p o lite j L u d o w e j."

D la teg o  to  w zm óc p o w in ­
n iśm y  naszą czu jność wobec 
tych , k tó rz y  u s iłu ją  osłab iać 
i  p o d w a ża ć  tę jedność, a w ra z  
z n ią  nasze w y s i łk i.  W p ra w ­
dzie n ie  m a ju ż  u nas obszar­
n ik ó w  i w ie lk ic h  m ag na tó w  
k a p ita łu , że ru ją cych  na g ra ­

b ieży  i w y z y s k u  lu d u  p ra cu ­
jącego, ale ic h  m ack i, ich  a - 
g e n tu ry , ic h  oszustwa snu.ją 
się w c iąż  w o k ó ł nas, u s iłu ją c  
z a tru w a ć  św iadom ość mas, 
bu dz ić  n ieu fność, siać zw ą t­
p ie n ie  lu b  bezpośredn io i  
w e  w s z e lk i sposób szkodzić 
w s p ó ln y m  p lo n o m  naszej p ra ­
cy. D la  w y z y s k iw a c z y , d la  ob ­
s za rn ikó w  i k a p ita lis tó w , k tó ­
rz y  n ie  w y rz e k li się chęc i 
p o w ro tu  do w ła d z y , d la  im ­
p e r ia lis tó w  i  ich  s ługusów  
n a jw ię k s z ą  k lę ską  je s t je d ­
ność lu d u  p racu jącego. D la  
na rod u  po lsk iego  jedność lu ­
du p racu jącego  oraz p rz y ja ź ń  
i  b ra te rs tw o  z k ra ja m i,  w  k tó ­
ry c h  rzą d z i lu d , je s t n ie­
z ło m n y m  fu n d a m e n te m  w o l­
ności i  n iepod leg łośc i, je s t 
os to ją  trw a łe g o  p o k o ju  i  d a l­
szego w z ro s tu  s ił na rod u , 
g w a ra n c ją  jego tw órcze go  
ro z k w itu . O to  dlaczego po­
w in n iś m y  strzec te j jednośc i 
ja k o  na jw yższego  dobra , ja ­
ko  p o ds taw y  naszych w szys t­
k ic h  osiągnięć i  zw yc ięs tw .

Nigdy jeszcze naród polski nie był 
tak scementowany ideowo jak dziś

W  c h w il i  obecnej na ród  
p o ls k i p rz y g o to w u je  się do 
n ie z w y k le  w ażnego i  do n io ­
słego a k tu  pańs tw ow ego  —  
do w y b o ru  pos łów  na Sejm , 
zgodn ie  z w y m a g a n ia m i no­
w e j K o n s ty tu c ji,  u ch w a lo n e j 
w  d n iu  22 lip c a  b r. A b y  sp ro ­
stać sw o im  w ie lk im  zada­
n iom , ca ły  p o ls k i lu d  p ra c u ­
ją c y  w in ie n  jeszcze b a rd z ie j 
zespo lić  swe szeregi. T en  cel 
p rzyśw ie ca  O g ó lno po lsk ie m u  
K o m ite to w i W yborcze m u 
F ro n tu  N arodow ego , k tó r y  
s k u p ił w s z ys tk ie  bez w y ją tk u  
is tn ie ją c e  w  Polsce o rg a n iz a ­
c je  p o lity c z n e  i  społeczne, ja k  
ró w n ie ż  różne ś rod o w iska  
b e z p a rty jn y c h  dz ia ła czy  spo­
łe cznych , k tó rz y  n ieza leżn ie  
od ic h  osob is tych  p rze kon ań  
czy w y z n a n ia , zespo len i są i  
je d n o m y ś ln i w  ro z u m ie n iu  
na cze ln ych  p o trze b  O jczyzny .

U tw o rz e n ie  F ro n tu  N a rodo­
wego o ta k  sze ro k im  sk ła d z ie  
i  zasięgu je s t w ie lk im  w y d a ­
rzen ie m  p o lityczn o -spo łe cz ­
nym , k tó re  po raz p ie rw s z y  
w y s tę p u je  w  ta k ie j fo rm ie  w  
życ iu  p o lity c z n y m  naszego 
k ra ju .  Jest to w y n ik  o lb rz y ­
m iego  w z ro s tu  poz iom u 
uśw ia d o m ie n ia  po lityczn e g o  
mas, s k u te k  w ie lk ic h  p rze ­
obrażeń id eo log iczn ych , ja k ie  
d o k o n y w u ją  się w  na rod z ie  
p o ls k im  ró w n o rz ę d n ie  z p rze­
ob ra że n ia m i na p o lu  gospo­
da rczym  i  k u ltu ra ln y m . Już 
samo po w s ta n ie  F ro n tu  N a­
rodow ego św iadczy  o d o jrz a ­
ło ś c i id e o w e j i  p o lity c z n e j na­
szego n a rod u , zdo lnego z je d ­
noczyć się w e w n ę trz n ie  w  
sp raw ach  d e cydu jących  o s i­
le  państw a , o jego ro li,  roz -

(dokończen ie  na s tr. 2)

Program  działania
Ogłoszenie Programu W y­

borczego Frontu Narodowe­
go jest wydarzeniem w iel­
kiej doniosłości, otwierają­
cym w pełni kampanię wy-

I
borczą do Sejmu.

Program Wyborczy Fron­
tu Narodowego stanowi pod­
sumowanie wielkich osią­
gnięć naszego narodu w pra­
cy i walce o rozkwit i silę 
naszej Ojczyzny. Jest on 
również programem działa­
nia dla wszystkich Polaków 
kochających swój naród, 
swój kraj, chcących budo­
wać jego wielkość i świet­
ność, jego szczęśliwe jutro.

Front Narodowy wyrósł 
z jednoczącej coraz szersze 
masy naszego narodu walki 
o narodowe i społeczne wy­
zwolenie, o władzę dla lu­
du, o zlikwidowanie wiekowe 
go zacofania ekonomicznego 
i kulturalnego, pozostawio­
nego nam w spadku po rzą­
dach kapitalistyczno - obszar 
niczych, po barbarzyństwie 
hitlerowskiej okupacji.

Front Narodowy rósł i u- 
macniai się łącząc miliony 
ludzi w Polsce — w zakła­
dach pracy, w kopalniach i 
hutach, na polach naszych 
wsi, w pracowniach nauko-

i wych, w uczelniach —• w ich 
codziennym życiu, treścią 
którego coraz powszechniej 
i pełniej staje się walka o 
wykonywanie i przekracza­
nie planów produkcyjnych, 
o wyższe plony, o rozwój 
kultury, nauki, oświaty, w al­
ka o pokój. Front Narodowy 
skupia się wokół klasy ro­
botniczej, która w sojuszu 
z pracującym chłopstwem, 
kierowana przez Partię, pro­
wadząc nasz naród po dro-

i dze budownictwa socjali­
stycznego, łączy w walce o 
rozwój Ojczyzny, o pokój 
najszersze masy naszego na­
rodu, wszystkich patriotów.

*

Ogłoszony Program W y­
borczy Frontu Narodowego 
jest odbiciem pragnień wszy­
stkich patriotów polskich. I

nie znajdzie się ani jeden 
uczciwy obywatel, który by 
po przemyśleniu tego pro­
gramu nie powiedział: „TO 
MOJ PROGRAM “.

Pięknie to powiedział pod­
czas konferencji Frontu Na­
rodowego na Grochówie przo 
downik pracy z ZW U T im. 
Komuny Pańskiej, Łąezew- 
skl:

„Chcem y pokoju, chcemy 
szczęścia naszej O jczyzny i 
dobrobytu ludz i pracy  — 
dlatego jesteśmy w  Narodo­
w ym  Froncie“ .

„Zjednoczone we wspól­
nym  Froncie Narodowym  
masy pracujące naszego 
k ra ju  po tra fią  w  pe łn i w y ­
korzystać naszą bogatą zie­
m ię, rozbudowywać na n ie j 
m iasta i  budować nowe- 
F ron t N arodowy to jasna i 
wspaniała droga rozw oju i  
potęgi naszej Ojczyzny...“  
mówił w Gdańsku \ znany 
naukowiec prof. • Romuald 
Cebertowicz.

Program Frontu Narodo­
wego podsumowuje wszyst­
kie osiągnięte wspólnym wy­
siłkiem zdobycze tego poko­
lenia naszego narodu, które 
w oparciu o przyjaźń, po­
moc i przykład wielkiego 
Kraju Rad
„znalazło w  sobie odwagę, 
aby podjąć dzieło trudne 
lecz niezbędne: odrobienie w 
ciągu n iew ie lu  la t ogromne­
go zacofania, które jest je d ­
nym  z g łów nych źródeł prze­
żywanych przez nas tru d ­
ności“ .

Front Narodowy wzywa 
cały naród do dalszych wy­
tężonych wysiłków dla prze­
zwyciężenia skutków tego wie 
kowego zacofania i zniszczeń 
wojennych, dla uchronienia 
naszego wielkiego budow­
nictwa przed imperialistycz­
nym zagrożeniem. Program 
Frontu precyzuje główne 
kierunki w alki: realizacja 
wielkich zadań Planu 6-Iet- 
nlego, nieustanne umacnia­
nie spójni między miastem 
i wsią, cementowanie naszej

braterskiej łączności ze 
Związkiem Radzieckim i z 
całym obozem obrońców po­
koju i niezawisłości narodów, 
wzmacnianie siły gospodar­
czej ( obronności kraju, u- 
macnianie wiadzy ludu pra­
cującego i rozszerzanie jego 
udziału w rządzeniu pań­
stwem, czujne strzeżenie 
wspólnego naszego dobra 
przed najmitami imperializ­
mu. K ierunki w alki wymie­
nione w  Programie Wybor­
czym Frontu Narodowego 
prowadzą do wzrostu dobrom 
bytu, podnoszenia poziomu 
życiowego wszystkich ludzi 
pracy.

„O d nas samych — głosi 
program — od naszej św ia­
domości, ofiarności i a k ty w ­
ności zależą postępy nasze­
go budow nictw a“ .

A dalsza perspektywa — 
to wspaniała w izja nowego 
planu pięcioletniego. Plan 
ten zapewni do r. 1960 ponad 
10-krotny wzrost produkcji 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym. Mechani­
zacja i automatyzacja robót, 
wymagających największego 
wysiłku ludzkiego — uczyni 
pracę lżejszą i wydajniej­
szą. Najnowocześniejsza te­
chnika wesprze pracę chłopa 
i zv7iększy piony. Rozwinie 
się ogromne budownictwo 
zapór wodnych i kanałów 
żeglownych, wielkich elek­
trowni wodnych na Wiśle i 
Bugu. Wszechstronny rozwój 
gospodarki narodowej, nie­
ustanny i coraz szybszy roz­
wój budownictwa mieszka­
niowego, szkolnictwa, bu­
downictwa teatrów, kin 1 
świetlic, ośrodków zdrowia, 
domów wczasowych i stadio­
nów — wszystko to stwarzać 
będzie warunki dla coraz 
wyższego poziomu życia lu­
dzi pracy w mieście i na 
wsi.

„W ykonan ie  w ie lk ich  p la ­
nów narodowych bieżącego 
10-lecia — głosi program  —  
uczyn i Polskę kra jem  potęż­
nego, nowoczesnego przem y­

słu, k ra jem  rozw ija jącego  
się, postępowego ro ln ic tw a , 
kra jem  w ysok ie j k u ltu ry , je ­
dnym  z przodujących k ra jów  
Europy".

A któż z nas, miłujących 
swój kraj i swój naród, nie 
pragnąłby tego gorąco—

Kochamy swój naród — 
napisał w jednym ze swych 
artykułów Juliusz Fuczik — 
i dlatego tępimy wszystko, co 
szkodzi narodowi, co chce tu ­
czyć się jego kosztem, co na 
nim pasożytuje i chce go o- 
slabić. Program Wyborczy, 
wzywający do scementowa- 
nia jedności wszystkich ko­
chających swój kraj Pola­
ków, nawołuje jednocześnie 
do nieprzejednanej walki z 
żerującym na naszych trud­
nościach spekulantem i ka­
pitalistą wiejskim, do walki 
z tymi płatnymi niedobitka­
mi reakcji, które na emigra­
cji i w kraju sabotażem, 
szpiegostwem i oszczerczą 
propagandą usiłują zahamo­
wać drogę narodu ku lepszej 
przyszłości.

Program Wyborczy Frontu 
Narodowego wskazuje na ko­
nieczność zwalczania biuro­
kracji i bezduszności, kumo­
terstwa i  wielkopaóskiego 
stosunku do potrzeb człowie­
ka pracy, bumelanctwa i nie­
dbalstwa — jako zjawisk ha­
mujących nasz rozwój, potę­
gujących trudności, które 
mamy do zwalczania na na­
szej drodze.

Program Wyborczy jest 
programem umocnienia w ia­
dzy ludu, aktywizacji mas 
ludowych w dziele współrzą­
dzenia naszym państwem.

+
„C hłopcy  t dziewczęta 

„C zerw onej W oli“  pójdą we 
Froncie Narodowym  do u rn  
wyborczych, aby głosować za 
nowym , p iękn ie jszym  ży­
ciem, za dalszym rozkw item  
naszej Ludow ej Ojczyzny...“  
— powiedział na dzielt co-

w ej konferencji wyborczej 
frontu przewodniczący ZD 
Z M P  Wola, Henryk Pabisiak.

„Z  radością pow itam y w y ­
bory. Potw ierdzą one, że m y  
m łodzi jesteśmy rzeczyw isty­
m i współgospodarzami w  na­
szym k ra ju , że nasi przedsta­
w ic ie le  m ają praw o brać u - 
dzia ł n ie  ty lk o  w  k ie row aniu  
zakładam i p ro du kcy jnym i ale 
i  całą p o lityką  państwową“
— powiedziała na zebraniu w 
Opolu Adela Kulik, młoda 
przodownica pracy z huty 
„Malapanew".

Program Frontu Narodo­
wego — to program młodzie­
ży. W  każdym ze zdań, które 
określają najbliższe osiem 
lat rozwoju naszej Ojczyzny
— każdy młody człowiek, 
każda dziewczyna odnaj­
duje siebie, swToje marze­
nia. Oni to będą pracowali w 
tych nowoczesnych, zautoma­
tyzowanych fabrykach, kie­
rowali kombajnami na spół­
dzielczych polach. Oni to bę­
dą budować nadwiślańskie i 
nadbużańskie elektrownie, 
mieszkać w nowych dzielni­
cach i miastach, korzystać z 
nowych teatrów, kin, stadio­
nów... To ich zdobyczą będzie 
zapowiedź progTamu:

„Z apew n im y średnie w y ­
kształcenie w szystkim  dzie­
ciom  w  w ie lk ich  m iastach i  
ośrodkach przem ysłowych  
ja k  również coraz lic zn ie j­
szym rzeszom dzieci w ie j­
sk ich "

Nie jest przypadkiem zbie­
żność marzeń młodych bu­
downiczych socjalistycznej 
Polski, które publikowaliśmy 
w  naszej ankiecie „Za 10 lat“, 
marzeń o pokoju, o wielkości 
Polski, o swojej przodowni­
czej, pożytecznej dla narodu 
pracy — % programem Fron­
tu Narodowego.

„...Nauczyła m nie Nowa 
Huta i  organizacja Z M P -ow - 
ska, nauczyła Partia , że' trze ­
ba chcieć tego co dobre, co 
pożyteczne dla narodu“  — 
pisał 19-letni murarz A lek­
sander Pilarski. I  dlatego

H H

młodzi robotnicy i chłopi, 
uczniowie i żołnierze bę­
dą płomiennymi agitatorami 
programu Frontu Narodowe­
go. Agitować będą swoją pra­
cą, swoim przodownictwem 
— czynem. Agitować będą 
słow7em — zapoznając setki 
tysięcy ludzi z naszymi wiel­
kimi osiągnięciami i jeszcze 
wspanialszymi perspektywa­
mi, wyjaśniając trudności, u- 
świadamiając i przekonu­
jąc wątpiących, gromiąc ar­
gumenty wroga.

W ankiecie ..Za 19 lat" 
17-letni prasow acz z ZPO im. 
Więckowskiego, St. Porębski 
napisał:

„..a poza pracą chcę zostać 
doskonałym agitatorem , żeby 
uczyć ludzi kochać Polskę 
tak  ja k  ja  ją  kocham i  żeby 
demaskować je j wrogów i 
walczyć z zacofaniem. Takie 
jest m oje m arzenie“ .

Trzeba, aby to marzenie 
stało się własnością całej 
przodującej młodzieży, aby 
stało się przede wszystkim 
własnością ZMP-owców.

W kampanii wyborczej mu­
szą wzrosnąć siły naszej 
organizacji, musi wzmocnić 
się je j kierownicza rola i nie­
rozerwalna łączność z całą 
młodzieżą. Chłopcy i dziew­
częta w ZMP-owskich blu­
zach będą armią agitatorów, 
która prow;adząc za sobą całe 
młode pokolenie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej bę­
dzie walczyć o skupienie ca­
łego narodu we Froncie Na 
rodow7ym, któremu przewod­
niczy W ielki Budowniczy 
Polski Ludowej — Bolesław 
BIERUT.

Armia ta będzie walczyć o 
to, aby wszyscy patrioci glo­
sowali na listę Frontu Naro­
dowego, na wysuniętych 
przez Front najlepszych 
przedstawicieli ludu pracują­
cego. Armia ta będzie wal­
czyć o to, aby kampania wy­
borcza przekształciła się w 
potężną mobilizację narodu 
do działania na gruncie pro­
gramu Frontu Narodowego.



100 tys. uczestników ogólnopolskich dożynek
manifestowało wolę umacniania sojuszu

robotniczo-chłopskiego
r  (dokońcienie ze str. 1)

n i*  przetacza się potężne: 
„Niech żyje“ ! którym chłopi 
w itają Prezydenta.

Na tryb u n ie  honorowej za j­
m ują również miejsca członko­
w ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rady Pań­
stwa, członkow ie Rządu z Pre­
m ierem  Cyrankiewiczem na
zcle, członkowie N K W  ZSL, 

generalicja, przedstaw iciele 
w ładz naczelnych CRZZ. ZSCh 
i organizacji masowych. Obecni 
są również goście zagraniczni.

P rzyby łych  chłopów i gości 
w ita  orezes ZSCb — Józef Siz- 
ga-Michałski.

Piyną dźw ięki sygnąlu. roz­
poczynającego obchód dożynko­
wy.

Ze śpiewem pieśni żn iw nych 
tanecznym  krok iem  nadchodzą 
w ie lk ię  grupy regionalne, re ­
prezentujące wszystkie w o je ­
wództwa.

W  ta k t poloneza suną ku 
estradzie zespoły artystyczne w 
stro jach reprezentujących wszy­
s tk ie  reg iony Polski.

G rupę centra lną prowadzi 
Jakub Chudoba, m ałorolny 
ch łop z grom. Szaflary, pow. 
Nowy Targ. Przem awia on ze 
w zruszeniem :

„Z akończyliśm y jeszcze jeden 
po ko jow y bó j o urodzaje, w 
k tó ry m  chłopów wspomagali 
bracia  robotn icy, wspomagała 
w ładza ludowa.

Ten rok  n ie  by ł ła tw y. T rze­
ba by ło  uporczywej pracy, aby 
nie dopuścić do strat. W ze­
szłym roku na dożynkach w 
Poznaniu przyrzekliśmy pod­
nieść produkcję, a dzisiaj mo­
żemy złożyć meldunek ukocha­
nej Ojczyźnie naszej i Tobie, 
drogi Obywatelu Prezydencie, 
żeśmy zwiększyli urodzaje prze­
ciętnie o X q z ha“.

„W iem y — m ów i da le j Jakub 
Chudoba — że na wsi są jesz­
cze duże m ożliwości, k tóre trze­
ba w ykorzystać mądrze, z 
p raw dziw ą gospodarską zarad­
nością. Bohaterska klasa robot­
nicza da je nam przyk ład , ja k  
wa lczyć o produkcję. Dają nam 
p rzyk ład  nasi bracia radziec­
c y “ .

„M am y św ięty obowiązek — 
m ó w i z s iłą  Jakub Chudoba — 
tw a rd o  strzec zdobyczy spo­
łecznych i gospodarczych, k tó ­
re  nam dała w ładza ludowa. 
W czorajs i jaśnie panowie, ka ­
p ita liśc i, p ija w k i na ciele na-

nuszego narodu, spiskują dziś za n ików  pracy, ro ln ic tw a  w ita ją
granicą na służbie am crykań- 
sko-h itie row sk ich  ludobójców, 
wygrażają nam i próbu ją siać 
zamęt na wsi, posługując się 
kłam stw em  i oszczerstwem. L i ­
czą na ku łaka , na spekulanta 
kom binatora. Tym wszystkim 
podłym wrogom narodu daje­
my dziś twardą odpowiedź: 
niech się nie ważą podnieść 
ręki przeciwko naszej pokojo­
wej pracy.

Ogłoszony wczoraj Program 
Wyborczy Frontu Narodowego

ok rzyk i: „Cześć chlopom-przo- 
dow n ikom !“ . Następnie trzy­
m ając się pod ręce maszeruje 
150 chłopów i 150 robotn ików  
w kombinezonach. Ten żywy 
sym bol sojuszu robotniczo - 
chłopskiego w yw o łu je  długo 
n iem ilknącą owację.

Teraz idą delegacje poszcze­
gólnych w ojew ództw . Każda z 
nich przedstaw ia swe do tych­
czasowe przeobrażenia, n a jw ię ­
ksze osiągnięcia i plany dalsze­
go rozwoju. Jako pierwszę —

-  to nasz program , program  wroc!awskie w  tym  wojewódz­
tw ie  są już  762 spółdzie ln ie prorobotników i chłopów—stw ie r­

dza Jakub Chudoba wśród ży­
w io łow ych ow acji. —. W  nad­
chodzących wyborach do Sei 
mu będziemy wszyscy glosować 
za tym programem, za poko­
jem, za rozwojem gospodar­
czym Polski, za nicpodłegło- 

| ścią i szczęśliwą przyszłością 
| dla nas i naszych dzieci.

Program F rontu  Narodowego 
j poprzemy czynem. Będziemy 
I się wywiązywać coraz lepiej z 
naszych obowiązków wobec 
Państwa Ludowego".

Grupa centralna zbliża się do 
trybuny honorowej i wręcza 
wieniec Gospodarzowi dożynek 
— Prezydentowi Rzeczypospoli­
tej Prezydent Bierut zaprasza 
Jakuba Chudobę na trybunę 
honorową.

Gdy prezes ZSCh O zga-M i- 
cha lski zapowiada, że przem ó­
w i Prezydent B IERU T, znów 
zryw a ją  się o k rzyk i i oklaski, 
po czym zapada skupiona c i­
sza. (Przem ówienie Prezydenta 
B ie ru ta  podajem y oddzielnie).

Wysoko nad g łow am i — roz­
ryw a ją  się z huk iem  rak ie ty . 
Na spadochronach sp ływ ają  
pow o li flag i z po rtre tam i P re­
zydenta Bolesława Bieruta i 
w ie lk iego P rzy jac ie la  narodu 
polskiego — Józefa Stalina, 
flag i białoczerwone z orłem, 
czerwone— robotnicze, zielone— 
ludowe, niebieskie z sym bolicz­
nym gołębiem pokoju.

Uroczystość na B łon iach — 
zakończona. Form uje się po­
chód dożynkowy, by przem a­
szerować u licam i K rakow a.

Wielka defilada
W itana hucznym i oklaskam i 

przez nieprzejrzane tłu m y  k ra ­
kow ian, zgromadzone wzdiuż 
trasy, do try b u n y  honorowej 
zbliża się czołówka pochodu.

600-osobową grupę przodow-

dukcy jne  Oklaskami witani są 
chłopi z całkowicie uspółdziel- 

7 j czonego powiatu Dzierżoniów.
Grupa otw iera jąca korowód 

dożynkowy ziemi lube lsk ie j w y ­
puszcza przed trybun ą  stado 

'b ia łych  gołębi.
W orszaku dożynkowym  zie­

m i lube lsk ie j zw racają uwagę 
obrazy przedstaw iające w a lkę  
chłopów z terrorem  sanacji w 
latach s tra jk ó w  chiopskieh.

M aszerują chłop i w o j. o l­
sztyńskiego. Wśród nich ryba ­
cy w  kombinezonach z kapu- 
zami.

Za chłopam i łódzkim : idą 
chłop i w ielkopolscy. Gorąco w i­
tają zebrani wzdłuż trasy po­
chodu chłopów z gromady Chra- 
plewo — inicjatorów współza­
wodnictwa w siewach wiosen­
nych.

Na czele delegatów w oj. ka ­
tow ickiego idzie pow ia t Za­
wiercie. Chłopi zawierciańscy 
pierwsi w kraju wykonali 90 
proc. rocznego planu odstaw 
zboża i pierwsi zostali zwol­
nieni od miarek i odsypów.

Przed trybun ą  przechodzą 
chłop i z w oj. koszalińskiego. Za 
n im  ko lum na chłopska z B ia ­
łostocczyzny. Na w ie lk ie j ta­
b licy  w ykres obrazu jący 6- 
krotny wzrost uprawy roślin 
oleistych i włóknistych w okre­
sie ostatnich 6 iat.

O klask i w ita ją  chłopów woj. 
warszawskiego. M ien ią  się bo­
gatą gamą ba rw  . ku rp iow sk ie  
stroje. Idz ie  240 przodow ników  
pracy w  ro ln ic tw ie , a wśród 
nich in ic ja to rzy  zbiorowych 
odstaw zboża d la  państwa: 
J. Paczkowski z grom ady L e li-  
ce, J. Sobiek z gr. K oste lin  i 
inn i. '

O krzyk i na rzecz pokojow e j 
współpracy z NRD, na rzecz 
g ran icy poko ju  na Odrze i  N y ­

sie towarzyszą przem arszowi 
delegacji w o j. zielonogórskiego.

Po delegatach w oj. rzeszow­
skiego kroczą w  ba rw nych  s tro ­
jach ch łop i w o j. kieleckiego. 
Na czele — Stanisław Kw aś­
niak z gr. Rosochycin w  pow. 
Opatów, k tó ry  w  200 proc. w y ­
konał swój plan odstawy żyw ­
ca, sp łac ił całość podatku g ru n ­
towego oraz dostarczył ponad 
p lan do z lew n i k ilkase t li t ró w  
m leka.

Ramię w  ram ię z chłopam i 
kroczą robotn icy p ierwszej w  
Polsce w ie lk ie j F ab ryk i Samo­
chodów Ciężarowych, w  S tara­
chowicach.

Rozpoczyna się z górą go­
dzinny przemarsz n a jlic z n ie j­
szej ko lum n y  — chłopów ziem i 
k rako w sk ie j.

M ak ie ty  obrazują budow ie 
socja lizm u wznoszone przy 
wszechstronnej radzieckie j po­
mocy, k tó re  przeobrażają woj. 
k rakow sk ie—Nową Hutę, D w o­
ry , Jaworzno.

Gdy przed trybun ą  przecho­
dzi pow. k rakow sk i, podbiega 
do try b u n y  m ała dziewczynka 
i wręcza P rezydentow i buk ie t 
kw ia tów . To 9 -le tn ia  Terenia 
Kastelik z P rokocim ia. P rezy­
dent zaprasza ją  na trybunę. 
Dowiedziawszy się, że na świa­
dectwie miała same piątki, ca­
łuje ją  serdecznie.

Duże w rażenie w yw o łu je  
przejazd w ie lk ie j banderii kon ­
ne j krakusów . Za n im i, d e f ilu ­
je wśród huku motorów nowo­
czesny, mechaniczny sprzęt ro l­
niczy produkcji krajowej, ra ­
dzieckiej i  czechosłowackiej. 
K o lum nę trak to rzys tów  z PGR 
prow adzi Stefan Marcak, przo­
du jący trak torzysta , odznaczo­
n y  orderem  „S ztandar P racy“ .

Prezydent Bierut 
przyjął na Wawelu 
przodowników pracy 

rolnictwa
W  godzinach popo łudniow ych 

Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut p rzy ją ł na W a­
w e lu  czołowych przodow ników  
pracy — w zorow ych gospoda­
rzy  m ało i  średnioro lnych, 
członków spółdzie ln i p ro du k­
cy jnych, rob o tn ików  z pań­
stwow ych gospodarstw ro lnych  
oraz trak to rzys tów  z państwo­
w ych ośrodków maszynowych.

Przemówienie Prezydenta Bolesława Bieruta 
na ogólnokrajowych dożynkach w Krakowie

(dokończenie ze str. 1)

w o ju  i  znaczen iu . Ś w iad czy  
ono ró w n ie ż  o s ile  so juszu ro ­
b o tn ik ó w , ch ło p ó w , in te lig e n ­
c j i  p ra c u ją c e j, o ic h  w z a je m ­
n y m  z a u fa n iu , o ic h  jednośc i 
w e w n ę trz n e j, g d y  id z ie  o na ­
cze lne p o trz e b y  O jczyzn y . 
Czyż n ie  św ia d czy  to także  o 
ty m , że ro b o tn ic y , ch ło p i, in ­
te lig e n c i —  m ężczyźn i i  k o ­
b ie ty , s ta rs i i  m ło d z i, ż o łn ie ­
rze, rz e m ie ś ln ic y  —  p o c z u li 
się rz e c z y w is ty m i w s p ó łg o ­
spo da rzam i k ra ju ,  Czują na 
sobie w s p ó ln ą  o d p o w ie d z ia l­
ność za losy, -za przysz łość, za 
p o trz e h y  swego k ra ju ?  T a k  
je s t .w  is toc ie . I  w  te j w ła ś n ie  
p o s ta w ie  m as lu d o w y c h  leży  
n a jw ię k s z a  s iła  naszych p rze ­
ob rażeń  spo łecznych , p o l i t y ­
cznych , gospoda rczych  i  k u l ­
tu ra ln y c h .  N ig d y  jeszcze w  
s w y c h  d z ie ja ch  na ród  p o ls k i 
n ie  b y ł ta k  z je dnoczony i 
scem e n tow any  ideow o , ja k  
je s t dziś w  ok re s ie  w ła d z y  
ju d u  p ra cu jąceg o , w  ok re s ie  
b u d o w n ic tw a  now ego swego

życ ia , now ego u s tro ju  s p ra ­
w ie d liw o ś c i spo łeczne j.

O pods taw ach  tego u s tro ­
ju ,  o zadan iach  tego -b u d o w ­
n ic tw a  m ó w i jasno  i  w y m o w ­
n ie  o p u b lik o w a n y  w c z o ra j 
P ro g ra m  W y b o rc z y  F ro n tu  
N arodow ego . D a w n e  p ro g ra ­
m y  w yb o rc z e  z ok re su  b u r -  
żua zy jn ego  z a w ie ra ły  za zw y­
czaj masę o b ie tn ic , szum nych  
haseł i  frazesów , o k tó ry c h  
w a lczące  m ię d z y  sobą o w p ły ­
w y  p a r t ie  b u rż u a z y jn e  zapo­
m in a ły  n a ty c h m ia s t, g d y  m i­
n ę ły  w y b o ry . P ro g ra m  F ro n ­
tu  N a rodow ego  n a to m ia s t 
je s t o p a r ty  na g ra n ito w e j po d ­
s ta w ie  naiszych osiągnięć, na 
cod z ie nne j p ra c y  i  w a lce  mas 
lu d o w y c h . . Jest to  p ro g ra m , 
k tó r y  k a żd y  m oże sp ra w d z ić , 
ocen ia jąc  za ró w n o  to, co zo­
s ta ło  ju ż  os iąg n ię te  i  z re a li­
zow ane w  c ią gu  m in io n y c h  
la t, ja k  i  to, co w y k o n y w a n e  
i  u rz e c z y w is tn ia n e  je s t przez 
sam  lu d  p ra c u ją c y  codz ien­
n y m  jego  w y s iłk ie m . P ro g ra m  
ten m ie śc i w  sobie, rzecz ja s ­
na, także  to, co s to i p rze d  na ­

m i ja k o  zadan ie  d n ia  ju t r z e j­
szego, zadan ie  la t  n a jb l iż ­
szych, a le  co w y p ły w a  z is t ­
n ie ją c e j ju ż  dziś s y tu a c ji,  z 
is tn ie ją c y c h  ju ż  fa k tó w  i o- 
siągn ięć. Są to  zadan ia  w ie l­
k ie , p o ry w a ją c e , zdo lne  p o ­
bu d z ić  do czynu  m asy i  do 
o f ia rn e j p ra c y  każdego cz ło ­
w ie k a . T y lk o  m a li, bezduszn i 
lu d z ie , o m o ta n i k ła m s tw e m , 
sob kos tw em  i  ego izm em  b u r -  
ż u a z y jn y m  stać będą na ub o ­
czu. T y lk o  k u ła c y  i spe ku ­
la n c i, k tó rz y  w ic h rz ą  p rz e c iw  
lu d o w i,  zna jd ą  się poza o b rę ­
bem  szerok iego  n u r tu  n a ro ­
dowego. T y lk o  w ro g o w ie  i a- 
genc i im p e r ia lis ty c z n i m ogą 
w ażyć  się na w a lk ę , na  p rze ­
c iw s ta w ia n ie  się ty m  w ie l­
k im  i  s p ra w ie d liw y m  dąże­
n io m  na rod u . T y lk o  o n i będą 
p ró b o w a li rozszczepiać je d ­
ność na rod u , kroczącego śm ia ­
ło  i  zdecydo w an ie  po no w e j 
d rodze  swego ro z w o ju . A le  
na ród  odepchn ie  od s ieb ie  to 
w szystko , co zgn iłe , w steczne 
lu b  z w y ro d n ia łe . S iln y  je d n o ­
ścią m as p ra c u ją c y c h  na ród

p o ls k i os iągn ie  swe zadan ia 
h is to ryczn e , u rz e c z y w is tn i 
swe p la n y  gospodarcze, zbu ­
d u je  n o w y , lepszy i s p ra w ie ­
d l iw y  u s tró j spo łeczny —  so­
c ja liz m ! (ok lask i).

O b y w a te le ! S io s try  i B ra ­
cia ! C h ło p i, R o b o tn ic y  i In te ­
lig e n c i!

Wzmacniajmy i rozszerzaj­
my jedność narodu! — oto
has ło  F ro n tu  N arodow ego . 
Ł ą c z m y  się w e w sp ó ln e j 
w a lce  o p o k ó j ze w s z y s tk im i 
n a ro d a m i, k tó re  p ra gn ą  w o l­
ności i s p ra w ie d liw o ś c i, k tó ­
re  p rz e c iw s ta w ia ją  się z b ro d ­
n iom  i k n o w a n io m  im p e r ia li­
s tyczn ych  podżegaczy w o je n ­
nych.

N iech  ż y je  F ro n t N a rod o ­
w y  w  w a lce  o p o k ó j i  P la n  
6 - le tn i!

N iech  ż y je  w ie lk i  cho rąży  
p o k o ju  i  p rz y ja c ie l ca łe j po­
s tęp ow e j lu d zko śc i —  Józe f 
S ta lin !

N iech  ż y je  nasza u m iło w a ­
na O jczyzna  —  Polska’ Rzecz­
po sp o lita  L u d o w a !

nykiaiurB nojskuwa 
w Egipcie

Jak w yn ika  z doniesień agen­
c ji Reutera z K a iru , tarc ia  m ię­
dzy dykta to rem  E giptu M o­
hammedem Naguibem a przy­
wódcam i p a rtii po litycznych 
znacznie się zaostrzyły. W 
zw iązku z tym  Naguib prze­
prow adził w  nocy z 6 na 7 w rze­
śnia liczne aresztowania wśród 
przywódców p a r ti i po litycznych 
w  celu wzm ocnienia swej dyk ­
ta tu ry  wo jskow ej.

W  dn iu  7 września rano stra­
cono w  A le ksan d rii dwóch u- 
czestników s tra jk u  w  zakładach 
w łók ienn iczych w  K a fr  e l Da- 
w a r — M ustafę Khamisa i M o­
hammeda cl B akry , skazanych 
na karę  śm ie rc i przez tryb u n a ł 
w o jskow y specjalnie wyznaczo­
ny przez gen. Naguiba.

P rem ier rządu egipskiego A li 
M aher podał sie w raz z całym  
gabinetem do dym is ji. W  całym  
k ra ju  sytuacja po lityczna jest 
bardzo napięta.

G enerał Naguib sam ob ją ł 
stanowisko prem iera oraz tekę 
spraw w ojskow ych, za trzym u­
jąc nadal stanowisko dowódcy 
naczelnego egipskich s ił zb ro j­
nych.

Z obrad Radi/ MZS

Wyścig zbrojeń w krajach kapitalistycznych
—  główną przyczyną pogorszenia warunków bytu i nauki studentów

W  toku obrad kolejnej sesji Rady Międzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów wygłosił przemówienie przewodniczący MZS — 
Bcreanu.

Program Frontu \  a rod o w  r g o  
fest programem naszego ż y c i a

Program Wyborczy Frontu Narodowego ogłoszony w dn. 6 września poruszył serca i umy­
sły wszystkich ludzi pracy w kraju. Słowa programu skierowane i do młodzieży polskiej —  
dotarły już do milionów chiopców i dziewcząt. Na zebraniach, w przenvach pracy, w domu 
—  czytają i dyskutują nad jego słowami. Program Frontu Narodowego — to ich program.

ścią działania wszystkich Pola- | Szukał w  gazecie w łaściw e m ie j-łcii podpis
pod Programem Wyborczym

Brygadzista w łaśnie c ie rp liw ie  
coś tłum aczył jednemu z człon­
ków  brygady, k iedy usłyszał 
głośne w ołan ie:

— W ierzb icki... W ierzbicki...
— Tu jestem — hukną ł w  od­

pow iedzi i  obejrzał się. B iegł 
k u  niemu, w ym achu jąc p lik iem  
gazet Stefek Popis — członek 
brygady.

— Coś ważnego — pom yśla ł 
brygadzista — skoro Stefan ta­
k i  podniecony. A le  co?

— Program  w yborczy! — 
k rz y k n ą ł Popis, ja kb y  odpow ia­
dając na pytanie.

W ierzb ick i bez słowa chw yci! 
gazetę i głośno przeczytał:

„Program Wyborczy Frontu 
Narodowego. Do obywateli Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej! 
Do robotników i robotnic! Do 
chłopów i chłopek!...“

Ze wszystkich stron ha li zb li­
ża li się m łodzi robotn icy i ro ­
botn ice — członkowie m łodzie­
żowej załogi Montowni Trans­
formatorów Zakładów im. D y­
m itrowa w Warszawie. Jedni 
b ra li ze stołu egzemplarz gazety 
i  odchodzili. I n n i" przystaw ali, 
uw ażnie w słuchu jąc się w glos 
W ierzbickiego.

„Front Narodowy jest jedno-

ków...“ — czytał brygadzista.
Zahuczała syrena ogłaszając 

koniec przerw'y. Brygadzista 
złożył starannie gazetę.

— Poczytaj jeszcze chw ilę  — 
poprosił ktoś.

Zamiast odpowiedzi W ie rzb i­
c k i zapytał:

— A  podpisujem y się chłopa­
k i pod tym  programem? Dobry 
on jest?

— Jeszcze jak...
— No to do roboty... Resztę 

czytania od łożym y na później. 
Nasz podpis w iecie ja k  w yg lą ­
da, prawda? N ie możemy teraz 
trac ić  ani c h w ili czasu...

Stefek Popis by ł do końca 
zm iany zamyślony, wzruszony. 
N iec ie rp liw ie  oczekiwał zakoń­
czenia pracy, żeby dokładn ie  za­
poznać się z całym  programem.

Stefek m yśla ł o życiu swojej 
rodziny w Radomskim. Wspo­
m n ia ł liczną rodzinę ojca we­
getującą przed w o jną  na paru 
morgach piaszczystego gruntu, 
pozbawioną perspektyw  na 
ptzyszłość. P rzypom niał sobie 
swoich dawnych kolegów ze 
wsi, dziś pracujących w różnych 
stronach k ra ju  w  kopalniach, 
hutach i fabrykach.

Nagle p rzypom nia ł sobie pe­
wien ustęp Program u, na k tó ry  
poprzednio nie zw róc ił większej 
uwagi. W czasie przerw y od-

„Potężna rozbudowa przemy­
słu da w roku 1960 z górą dzie­
sięciokrotny wzrost produkcji w  
porównaniu z produkcją przed­
wojenną...“ — przeczytał.

— W spaniałe są nasze per­
spektyw y — m ó w ił do W ierz­
bickiego — ale do ich rea lizac ji 
n ie ła tw a wiedzie droga. Jeszcze 
w ie lu  ludz i nie zdaje sobie spra­
w y z w ie lkości tych perspektyw . 
Ot, chćby na naszym m ło­
dzieżowym dziale można by spo­
ro tak ich  wyliczyć. M usim y te­
raz przed w yboram i tak  praco­
wać, żeby 26 października móc 
powiedzieć, że nasza młodzieżo­
wa załoga głosu je w  pe łn i św ia­
domości, że wszyscy rozum iem y 
ja k ie  będzie nasze, ju tro  i chce­
m y pracować, aby je  p rz y b li­
żyć...

*

— W idzic ie ch łopaki, to o nas 
tu piszą — pow iedzia ł Zdzisiek 
Kraska i przeczytał: „Kon­
stytucja Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej dala mło­
dzieży pełnię praw oby­
watelskich powołując ją do 
czynnego współdziałania w rzą­
dzeniu państwem“. Skorzysta­
m y z tego prawa — weźmiemy 
udzia ł w wyborach. A le  jedno­
cześnie m usim y lep ie j pracować,

stale uczyć się, bo inaczej to cóż 
z nas za gospodarze będą? Go­
spodarz m usi znać swoją w ła ­
sność, dbać o nią, m ądrze nią 
k ierować. P om yślim y nad tym  
po robocie...

M łodzież zakładu zaczęła 
żyć sprawą zbliżających się 
w yborów . N iec ie rp liw ie  ocze­
k iw ano każdej nowej w ia ­
domości o wyborach, powo­
li  k ie łkow a ło  postanowienie: 
„Pod Programem Wyborczym 
podpiszemy się wzmożoną 
pracą, wyprodukowanymi ponad 
plan transformatorami i przy­
rządami, wzmocnieniem siły na­
szej Ojczyzny, jeszcze lepszą re­
alizacją słów ślubowania“...

Donośny głos syreny kończy 
dzień pracy. Pustoszeją tętniące 
pracą hale fa b ry k i. Na Trze­
cie j M on tow n i sam otny Stasiek 
Katowski — m łody rac jona liza­
to r  postukuje m ło tk iem . Rea­
lizu je  swój na jnowszy pom ysł 
rac jona liza to rsk i On ju ż  posta­
n o w ił: jego podpisem pod pro­
gramem będą nowe wnioski, no­
we przyrządy u ła tw ia jące  pracę. 
O tym  przecież też m ów i pro­
gram.

W  loka lu  Rady Zakładow ej 
grupa dziewcząt — zetempówek 
m a lu je  hasła program u. W  po­
niedzia łek rano hasła te po w i­
ta ją  rozpoczynającą pracę zało­
gę w  halach, w  św ie tlicy , w  b ra­
mie. Będą m ó w iły  o Froncie 
Narodowym , o naszych perspe­
k tyw ach , o naszym program ie

w a lk i o lepsze ju tro , o socjalizm ,
0 pokój, o naszej gotowości do 
te j w a lk i.

Z Y G M U N T  SZELIG A

Będą głosował za moim 
programem

M ój ojciec ma cztery hekta ­
ry  ziem i w  k ie leck im  i ciężko 
byłoby nam  wyżyć w  pięcioro. 
Polska Ludow a dała m i szkołę
1 zawód. Ukończyłem  SPP w 
Z ie lonej Górze. Jestem freze­
rem  w  W arszawskich Zakładach 
B udow y Urządzeń Przem ysło­
wych im. F ranka Zubrzyckiego. 
M am  dyplom  przodow nika i 
jestem cenionym  obywatelem.

I  teraz w łaśnie, k iedy będą 
w ybory, będę głosował na tych, 
k tó rzy  m i zapewniają p rzy ­
szłość — na kandydatów  F ron ­
tu Narodowego. Program  W y­
borczy F ron tu  zapewnia m i to, 
że pó jdę dalej tą drogą, będę 
m ógł się uczyć. P rogram  ten 
m ów i także o walce o pokój 
i o um acnian iu  obronności na­
szego k ra ju . Na przyszły rok  
idę do ludowego wojska, chcę 
zostać oficerem  M a ry n a rk i W o - . 
jennej, strzec pokoju i naszych 
zdobyczy. Dlatego Program  W y­
borczy F rontu  Narodowego jest 
m oim  program em  i będę ten 
program  rea lizował.

H E N R Y K  BO R YC K I 
frezer W ZBUP  

im. Franka Zubrzyckiego

Wyścig zbrojeń rozpętany 
przez kraje kapitalistyczne —
ośw iadczył mówca —  stai się 
główną przyczyną pogorszenia 
warunków bytu i nauki studen­
tów. W skutek wyścigu zbrojeń 
w  w ie lu  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych zmniejszono i  tak  n ie w y ­
starczające stypendia dla stu­
dentów. Np. w  Niemczech zach. 
ty lk o  11 procent studentów o- 
trzym u je  stypendia. We W ło­
szech na un iw ersytecie  w  B a ri 
o trzym u je  stypendia zaledwie 
26 studentów, w  kra jach Am e­
ry k i Łac ińsk ie j w  ogóle nie ma 
stypendiów.

P orów nując sytuację studen­
tów  w  kra jach  kap ita lis tycznych 
z w a run kam i radzieckie j m ło ­
dzieży stud iu jące j, mówca za­
znaczył, że w Związku Radziec­
kim obecnie kształci sic w w yż­
szych uczelniach 1,416.000 mło­
dzieży. W  rb. rozpoczęło wyższe 
studia ok. 330 tys. chłopców i 
dziewcząt.

O m awiając zadania M ZS 1

kra jow ych  organ izacji studenc­
k ich  w  państwach k a p ita lis ty ­
cznych, Bereanu wezwał do 
wzmożenia w ys iłku  w  walce o 
zwiększenie w yd a tków  na roz­
w ó j szkoln ictwa I poprawę w a­
ru n kó w  b y tu  studentów. Należy 
okazać ja k  na jbardzie j a k ty w ­
ne poparcie przygotow aniom  do 
Międzynarodowej Konferencji 
Obrony Praw Młodzieży, któ ra  
odbędzie się w  lu ty m  1953 r.

Mówca szczegółowo nakreś lił 
zadania organ izacji studenckich 
w  a k c ji o u trw a le n ie  pokoju 
światowego.

Studenci wszystkich k ra jó w  
kategorycznie występują prze­
c iw ko agresji am erykańskie j w 
K ore i oraz przeciwko stosowa­
n iu  przez in te rw e n tów  am ery­
kańskich b ron i bakterio log icz­
nej.

5 grudn ia rozpocznie w  W ie­
dn iu  obrady Kongres Narodów  
w  Obronie Pokoju. Organizacje 
studenckie pow inny wziąć ak­

tyw n y  udzia ł w  przygotowa­
niach do tego Kongresu.

P ierwszy zabrał głos w  dy ­
skusji przedstaw icie l studen­
tów  w łoskich D. Aiessando. 
M ówca podkreślił, iż  we W ło­
szech stale zmniejsza sie liczba 
szkół. Rząd w łosk i ty lk o  9 proc. 
budżetu przeznacza na oświatę, 
natom iast na zbrojenia w yda je  
27 procent.

Delegat Czechosłowackiego 
Związku Studentów zapropono­
wał. by sesja zażadała popra­
w y  w arunków  bytowych stu­
dentów w kratach ko lon ia lnych 
i zależnych oraz zwiększenia 
w yda tków  na ośw iatę drogą re ­
d u kc ji budżetów zbro jeniowych.

Przedstaw iciel studentów tum  
skich Abdul Kader om ów ił w a l­
kę m łodzieży tun isk ie j przeciw­
ko ja rzm u kolonialnem u.

Delegat studentów indone­
zy jskich Busono oświadczył, i*  
na 78 milionów ludności w  In ­
donezji są 3 wyższe uczelnie I 
1.300 lekarzy.

Przeszło 3 m ilion y  dziewcząt 
i chłopców pozbawione są moż­
ności nauki.

Walka o pokój - głównym hasłem kampanii wyborczej
ĄmerykHiiskiej Partii hislijpimuj

K andydat z ram ienia A m e ry ­
kańsk ie j P a r t ii Postępowej na 
stanow isko prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hallinan w yg ło ­
s ił transm itow ane przez rozg ło­
śnie rad iowe i  stacje te le w izy j­
ne przem ówienie, w  k tó rym  
zw róc ił się do narodu am ery­
kańskiego z apelem, aby poparł 
w  w yborach ' P a rtię  Postępową, 
jedyną pa rtię  am erykańską w a l­
czącą w  obronie poko ju  i  doma­
gającą się natychm iastowego 
położenia kresu w o jn ie  w  K o ­
rei.

Kandydaci z ramienia partii 
republikańskiej i demokratycz­
nej — oświadczył H a llinan  — 
nic wspominają nic o położeniu 
kresu wojnie w Korei. Przeciw­
nie z całym cynizmem mówią 
oni o rozszerzeniu działań wo­
jennych.

Następnie H a llinan  podkre­
ś lił, że zbrojenia, prowadzone 
przez am erykańskie  ko ła  rzą­
dzące kosztu ją  obyw a te li St. 
Z jednoczonych 65 m ilia rd ó w  do­
la rów  rocznie. Ani Eisenhower 
ani Stevenson nie proponują 
zmniejszenia tych wydatków ani. 
o jednego dolara. Te o lbrzym ie 
w y d a tk i na zbro jen ia  w yw o la - 
ły  in flac ję , .wzrost podatków  o 
74 proc. od c h w ili rozpętania 
w o jn y  w K o re i gw ałtow ną zw y­
żkę cen. Sytuacja ludności pra­
cującej znacznie się pogorszyła,

natomiast zyski kapitalistów i 
wielkich koncernów wzrosły 
przeciętnie o 16 miliardów do­
larów rocznie od chwili rozpo­
częcia agresywnej wojny w Ko­
rei.

Jednocześnie faszyzacja, Sta­
nów Zjednoczonych postępuje 
szybko naprzód. Działacze po­
stępowi i  obrońcy poko ju  są 
prześladowani i w trąca n i do 
więzień. Wobec ludności m u­
rzyńskie j stosuje się ja w n y  te r­
ror. Wszyscy ci, k tó rzy  pro te­
stu ją  przeciwko dysk rym inac ji 
rasowej wobec M urzynów  i 
p rzeciw ko prześladowaniu dzia­
łaczy postępowych są wciągani 
na czarne lis ty  i  pozbawiani 
pracy.

HaHinąn podkreślił, że Ame­
rykańska Partia Postępowa 
walczy o równość, wolność i po­
kój. Głównym hasłem kampanii 
wyborczej 1952 r. — powiedział 
Hallinan — jest wałka o pokój.

W  zakończeniu Hallinan 
stwierdził, że Amerykańska 
Partia Postępowa domaga się 
natychmiastowego położenia 
kresu wojnie w Korei, zaprze­
stania remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i uzbrajania Japonii, 
ogłoszenia zakazu broni atomo­
wej, wycofania wszystkich 
wojsk amerykańskich z baz za­
morskich oraz zwołania konfe­
rencji przedstawicieli 5 wielkich 
mocarstw w celu pokojowego 
rozstrzygnięcia wszystkich spor­
nych zagadnień.
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Drezdeńskie dzieci
Jeżeli m ów iłem , że prze­

szłość w Dreźnie splata się z 
teraźniejszością. to rów nie 
szybko przekonałem się. że z 
tą teraźniejszością żyje tu rów ­
nież nierozerwalnie związana 
przyszłość. W łaśc iw e  nie w ia ­
domo. gdzie przeprowadzić 
uchw ytną granice czasu. 
Wszakże, z dnia dzisiejszego 
w yrasta jąc, do ju tra  należeli 
bezapelacyjnie studenci ro­
botniczo-chłopskiego faku lte tu  
(A rbe ite r  und Bauerfakultdt) ,  
coś w  rodzaju naszych U ni­
wersyteckich Kursów  Przygo­
towawczych. gdzie synów e sa­
skich robotn ików , chłopów, 
przesiedleńców niepostrzeżenie 
zm ienia li się w nową in te li­
gencję. Tak to w b ra tn im  k ra ­
ju  dostrzegałem te same zna­
jom e rysy rew o luc ji społecz­
ne j. awansu p ro le ta ria tu  do ro­
li  gospodarzy swej Ojczyzny. 
Jeszcze raz zrozumiałem, że 
w ięź nasza z Nowyrm Niemca­
m i nie jest sojuszem, czy pak­
tem, lecz głęboką elem entarną 
w ięzią klasową. W spólnota ta 
pozwala nieraz dostrzec w  ży-

ciu n iem ieckie j młodzieży te- 
same. nawet drobne szczególi­
ki czy bolączki, k tóre wzmac­
n ia ją  przekonanie. że tu ta j, 
pod innym  niebem życie ludzi, 
ich dzień powszedni up ływa 
tak jak i u nas. w Warszawie, 
czy Lodzi. Przyjęcie nas przez 
studentów robo tn ic jo  - chłop­
skiego faku lte tu  tym  różniło 
się od wszystkich innych po­
w itań . że by ło  dziesięć razy 
bardziej serdeczne, gorące, 
szczere. !m  b liże j docieraliśm y 
do robotnika niemieckiego, 
tym  bardzie j czuliśm y brata. 
!m  bliżej^ w a rs tw y in te ligenc- 
ko-urzędniczej czy mieszczań­
skie j. tym  bardzie j powracały 
różnice i świadomość niedaw­
nej obcości.

Otóż chłopcy ci p rzy ję li nas 
w sw e j św ie tlicy  oczywiście 
programem artystycznym . O- 
bok chóru i występów uta len­
towanych solistów, odegrali 
rów nież jakąś na pół m im icz­
na scenę z'szkolnego życia. Po­
chylen i nad książką przy św ie­
cy chłopcy m ie li powtykane 
w uszach potężne wiechcie 
waty. U s iłow a li uczyć się.

Tymczasem m iędzy poszczegól­
nym i s to likam i odbyw ały się 
ciągłe w ędrów ki. Co chw ila  
jeden w zyw ał drugiego na 
„S itzung“ . N adm iar zebrań 
obrzydzał życie i un iem ożliw ia ł 
pracę. K laskaliśm y, zaśmiewa­
jąc się do łez

Przeszłość z przyszłością 
w iązał w  szczególny sposób 
Pałac P ion ierów  im. W altera 
U lbrich ta . Pałac rzeczyw i­
ście wspęnialy. Położony na 
wschodnim , górzystym brzegu 
Łaby, gdzie wśród ogrodów 
rozciągają się w ille  dawnych 
magnatów, na u rw isku  na 
w prost rzeki i panoram y Dre­
zna. w ydaw a ł się wym arzo­
nym  pałacem z ba jk i. Jedzie- 
n:y wzdłuż „Z w in g e r‘u “ , po­
tem z powrotem  przez most i 
krę tą, strom ą u liczką na ty ­
ły. Za chw ilę  w jeżdżam y w  
bramę budow li, zwróconej ta ­
rasami i fron tem  do rzeki. 
A u to ka r zatrz jonu je się przed 
podjazdem, a z ogromnego par 
ku  nadbiega rozwrzeszczana 
czereda. W ysiadając, wpadamy 
od razu w  morze dzieci. Po­

ry w a ją  nas, gniotą, ściskają, 
wieszają się na szyi. K to  nie 
znalazi się n igdy w  tłum ie  
p ion ierów  niem ieckich, temu 
nie podobna wytłum aczyć u- 
czuć, ja k ie  ogarn ia ją -cz łow ie ­
ka. N iem iecki język brzm i w  
ich ustach inaczej, są śmiałe, 
bezpośrednie, serdeczne, za­
chow u ją  się ja k  dorośli, nie 
tracąc nic z uroku dzieciństwa. 
A n i śladu nieśmiałości czy 
zahukania. Te dzieci są ze 
św iatem  i z ludźm i „na  ty “ , 
u fa ją  mu, jesteśmy ich przy­
jació łm i, starszymi braćm i. To 
jest pokolenie, k tóre nie zna 
faszyzmu, nie pamięta wo jny. 
To już nie „ozdrow ieńcy“ , czy 
cudownie przem ienieni, to  czy­
ste, szczęśliwe, beztroskie dzie­
ci przyszłości. Ta świadomość 
jest dla nas najważniejsza. Ci 
chłopcy jasnow łosi, te piego­
wate i ciemnookie dziewczyn­
ki to ostateczny kres wszel­
k ich nadziei reakcji na odro­
dzenie dawnych szow inistycz­
nych Niemiec. To przede wszy­
s tk im  nadzieja, przyszłość Re­
p u b lik i, to siew w a lk i L ieb - 
knechta i k rw i Thalm anna, to 
nagroda za trud  Piecka i U l- 
brichta. D latego każdy stary 
kom unista n iem iecki, którego 
spotykałem, rozmowę kończył 
z serdeczną n iecierpliwością: 
„Zobaczcie naszych pionierów, 
a wtedy; zrozumiecie, żeśmy 
zw ycięży li“ . D latego zachód-, 
rtio-n iem iecka prasa pisze z go.

ryczą: „K ie dy  m łodzi p ion ie­
rzy dorosną, wówczas nie bę­
dziem y m ie li w  Niemczech 
żadnych szans“ . Jeśli k iedyko l­
w iek mogłem mieć w ą tp liw o ­
ści, to  teraz zrozum iałem  jas­
no; — ci w b łęk itnych  kraw a­
tach nie m ają z wczorajszy­
m i N iemcami n ic wspólnego.

Trudno nie mieć łzy w  oku, 
k iedy po ośmiu latach od ugaś- 
nięcia pożarów moich m iast 
ojczystych, od uklepania zie­
m i na m ogiłach moich b liskich , 
m a ły  szkrab zawiązuje ci pod 
brodą b łęk itną  chustkę, po­
trząsa z powagą ręką, a po­
tem zarzuca chude ram iona na 
szyję i ściska ile ma s iły  po 
prostu, po dziecinnemu. K iedy 
słodka ciemnooka dziewczynka
0 dług ich rzęsach przytu la  
swój policzek do twojego, a 
potem bierze tw o ją  dłoń i 
przyc'ska do twarzy, czujesz 
na sobie bijące m iłością ich 
serca. Przecież to Niemcy, te 
dzieci to. n iem ieckie dzieci. A 
ta zupełnie ja k  m oja córka, 
ten sam w iek i tak  samo się 
przylepia. M oja Ewa żyje tam, 
v/ Polsce, uczy się, a przecież 
osiem la t temu .k ry łem  ją, n ie­
m ow lę, przed lufą, przed g ło ­
sem może twojego ojca, mała
1 słodka Heidemarie, a może 
przed tw o im  w u jk iem , czarno­
oka U lr ik o !

—  Na to trzeba być ojcem — 
zauważył filozoficzn ie  jeden z 
kolegów polskich, widząc ja k

ocieram oko b łęk itnym , pio­
n iersk im  krawatem .

Opowiadam  Heidem arie i 
U lryce o sw o je j Ewie. Słucha­
ją, podnosząc czyste, ufne o- 
czy. Potem proszą, żeby dać 
im  adres, to  napiszą lis t do 
swej po lsk ie j koleżanki o tym , 
ja k  baw ią się i uczą tu ta j w  
Pałacu P ionierów w  Dreźnie. 
Następnie w yp isu ją  m i pra­
cow icie na kartkach swoje ad­
resy. Czy zna ktoś coś bar­
dziej wzruszającego nad okrą­
głe dziecinne lite rk i,  ja k ie  zo­
baczyć można w  zeszytach 
pierwszoklasistek we wszyst­
k ich krajach?

W chodzimy do pałacu. L u ­
strzane sale, złocone drzw i, ży­
randole, kom ink i, sztukaterie. 
I tu ta j, ja k  w  w ie lk ie j Rosji, 
ja k  w Polsce czy na Węgrzech, 
magnacki przepych oddano 
dzieciom robotn ików  i chło­
pów, dzieciom suteren i b rud­
nych podwórzy, ażeby up ięk­
szyć ich dzieciństwo, ich ma­
rzenia i sny, uszlachetnić ich 
dusze. I tu ta j pałace te p ie rw ­
szy raz pełne są słońca, śmie­
chu, piosenek, szczęścia.

P isk liw y  chór w ita  nas po^ 
ważną pieśnią. Pam iętam  z 
n ie j ty lk o  re fren z saksońskim 
„ r “ , k tó re  w  ustach tych dzie­
ci grucha ło ja k  gołąbek:

„W ir ,  Jungę P - i- i -on i re ,
w i r  sind im m er bereit..."
Bądźcie gotow i zawsze, m ło­

dzi p ion ierzy, czuwajcie, aby­

ście nie m usieli płakać, w  le ju 
od bomby, ja k  skośnookie, 
czarnowłose dzieci Kore i.

Chmara m łodych przewodni­
ków  w ędru je  z nam i od sali 
do sali. Heidem arie 1 U lr ik a  
splecione ze mną pod rękę 
nie odstępują już an. na ch w i­
lę. W yjaśn ia ją  m !, że do Pa­
łacu Pionierów dzieci przy­
chodzą po po łudniu, po szkole. 
K a rty  wstępu dostają przo­
dow nicy nauki ze wszystkich 
szkół Drezna. T u ta j, w  tym  
baśniowym  pałacu cudów każ­
dy według w yboru i zaintere­
sowań kształci swoje zdolno­
ści. Oto sala rysunku. Zgroma­
dzone w okó ł stołu dzieci rysu­
ją żywy kw ia t, położony na 
blacie. Zaglądam przez ramię, 
'la k , to  szkoła przyszłych a rty ­
stów. Języki wysunięte, oczy 
płoną podnieceniem i zachwy­
tem. Spełnienie marzeń — 
szczęście. Dalej sala rzeźby. 
Na postumencie żółw pozuje 
c ie rp liw ie . W około pochylone 
czupryny w  p laste lin ie  i g li­
nie odtwarza ją zwierząka. Da­
le j muzyka. Pod k ie runk 'em  
nauczyciela na wysokich krze­
słach m ail m uzycy ćwiczą 
kw a rte ty  i pieśni. Nogi m a j­
ta ją  w  pow ietrzu, nie do tyka­
jąc ziemi. Solistka w ystuku je  
ry tm  stopą. Stolarnie, mode­
la rn ie . w arszta ty  ślusarskie, 
k to  by z liczy ł te wszystkie cu­
da ra ju . B y ł tam  jednak cud, 
k tó ry  wszystkie zaćmiewał. Ja.

kiś chłopiec, zapytany przede 
mnie czym się zajm uje — oś­
wiadczył, że on jest „p rzy  ko­
le1“ . Zdziw iłem  sie. co to . ta­
kiego? Czyżby park posiadał 
swoją lin ię  kolejową? Chłopiec 
poprowadził mnie za sobą. Cu­
da nie m ieściły się w jednym  
pałacu. O k ilkaset m etrów  da­
le j stal specjalny, spory bu­
dynek. Gdyśmy weszli do we­
w nątrz okazało się. że jest 
w łaśc iw ie  jedną, w ie lką  salą. 
Całą tę salę w ype łn ia ł potęż­
ny model sieci kole jowej. N ie­
chaj się wszystkie blaszane ko­
le jk i schowają wobec tego mo­
delu! B yło  tam wszystko: sta­
cja, w iadukty , tunele, trakc je  
elektryczne, warsztaty i paro­
w o z o w n i. Pociągi poruszane 
elektrycznością regulowane by ­
ły  z poszczególnych n: anion I r - 
cyjnyeh tab lic, wyposażony-h 
w  kom pletne urządzenie do 
sygnalizacji. Przychodzili tam 
entuzjaści, wychodzili wyszko­
leni kolejarze, mogący obsłu­
giwać praw dziw e dworce. 
Chłopców szkolił; dorośli, za­
wodowi kolejarze z drezdeń­
skie j dyrekc ji ruchu. To bv!a 
prawdziwa. odpowiedzialna 
nauka, połączona 7 na jcudow ­
niejszą zabawą. Możecie so­
bie wyobrazić, jaka my. doro­
śli .m ieliśm y uciechę. Pr-ez 
cztery godziny żadna siła n ;e 
mogła ruszyć uas z tej czaro­
dzie jsk ie j sali.

. d. c. Tl.



Jak w Białej Podlaskiej Zarząd Powiatowy ZMP 
kieruje pracą kulturalno-oświatową

K ie d y  wszedłem do W ydzia łu  
A g ita c ji i P ropagandy p rzy  Za­
rządzie P ow ia tow ym  ZM P  w  
B ia łe j P odlaskie j, k ie ro w n ik  
W ydzia łu , ko l. Edw ard Krać. 
m ó w ił w łaśnie kolegom o o trzy­
m anym  wezwaniu do wojska. 
Rzecz była  n iew ą tp liw ie  ważna. 
K o l. K rać, od dwóch la t p ra ­
cow n ik  Zarządu Powiatowego, 
przechodzi od pracy organiza­
cy jn e j do służby w o jskow ej. 
Przechodzi z jednego posterun­
k u  na drug i. Tu — w  terenie 
czuwał nad uśw iadom ieniem  
po litycznym  młodzieży, w  w o j­
sku — bedzie czuwał nad bez­
pieczeństwem naszej ludow ej 
ojczyzny.

A le  sprawa nie wygląda tak 
prosto. Zarządow i Pow ia towe­
m u ubywa jeden doświadczony 
p racow nik. A  Zarząd c ie rp i na 
b ra k  kadr. B ra k  jest ludzi, k tó ­
rzy by um ie li dobrze prowadzić 
prac? v/ terenie.

W  obecnej c h w ili jest k ilk a  
w o lnych  etatów, teraz przybę­
dzie jeszcze jeden. Zarząd Po­
w ia tow y nie p o tra f ił wychować 
sobie ludz i i  stworzyć z nich

aktywnego ko lek tyw u . P rz y j­
rz y jm y  się, ja k  w yg ląda to za­
gadnienie w  dziedzinie pracy 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.

W  powiecie na 22 Zarządy 
G m inne is tn ie je  27 zespołów a r­
tystycznych, łącznie z zespoła­
m i z B ia łe j Podlaskie j i Tere­
spola. W samej B ia łe j is tn ie ją  
zespoły p rzy  szkołach średnich, 
tak ich  ja k  T echn ikum  Finanso­
we, Zasadnicza Szkoła Odzieżo­
wa czy też szkoła O gólnokszta ł­
cąca im . E m ilii P la ter.

Zespoły w ie jsk ie  — gm inne to 
przeważnie zespoły dram atycz­
ne, a szkolne posiadają reper­
tua r ogólny dostosowany do po­
trzeb okolicznościowych, tzń. 
posiadają zespoły chóralne, ta ­
neczne, muzyczne i recytacyjne.

Zespoły te — szczególnie 
szkolne — prow adz iły  przed 
w akacjam i, w  m -cach m a j — l i ­
piec ożyw ioną działalność. Np. 
na Św ięto X M a ja  w  ciągu 2 dn i 
obsłużyły one akademie w  22 
gm inach. W  czasie a k c ji przed- 
zlo towej zespoły szkolne w y je ­
chały w  teren1 gdzie piosenką, 
m uzyką i  śpiewem propagowa­

ły  wśród ludności w ie lk ie  zna­
czenie Z lo tu  W arszawskiego.

Zorganizowano też szereg od­
czytów we wsiach i  spó łdzie l­
niach p rodukcy jnych  na tem at 
Z lotu. Dobrze układa się współ­
praca z jednostką wojskową, 
k tó re j zespół a rtystyczny w raz z 
młodzieżą szkolną wyjeżdżał w  
teren z występam i.

Do e lim in a c ji przedzlotowych 
przystąp iło  9 zespołów. Zespół 
taneczny Szkoły Odzieżowej za­
ją ł I I I  m iejsce na elim inacjach 
w ojew ódzkich i  o trzym ał w y ­
różnienie.

W ydaw ałoby się, że praca po­
w inna dawać dobre rezu lta ty , 
i wciąż rozw ijać  się. Zespoły 
artystyczne is tn ie ją , chęć do 
p ra c y  wśród młodzieży też jest. 
Nie ma jednak dwóch, bardzo 
ważnych rzeczy. N ie ma in s tru k  
to rów  Zarządu Powiatowego, 
k tó rzy  czuw aliby nad pracą ze­
społów, nie ma także planu 
pracy. Każdy zespół a rtys tycz­
ny pracuje od akadem ii do w ie ­
czornicy, od święta do uroczy­
stości. N ik t się zespołami nie 
opiekuje. T rudno wymagać, by

kol. K rać  sam prow adz ił całą 
pracę W ydzia łu  A g ita c ji i  P ro ­
pagandy i sam czuwał nad p ra­
cą zespołów artystycznych. 
T rudno wymagć, by sam jeź­
dz ił po 22 gm inach pow ia tu  i 
osobiście w n ik a ł we wszystkie 
potrzeby i  b rak i.

A le  można wymagać od k ie ­
row n ika  W ydzia łu  A g ita c ji i 
Propagandy, aby zorganizował 
sobie odpow iedni ko le k ty w  i  z 
n im  u s ta lił p lan pracy zespo­
łów. I  trzeba od niego tego w y ­
magać. Pracę pow in ien pro­
wadzić ko lektyw . G dy jeden 
człow iek ubędzie, to zastą­
pi go drugi. A  kol. K racia 
nie m ia ł k to  zastąpić. I  dlatego 
ma on chaotycznie prowadzoną 
ewidencję, nie w ie  dokładnie, 
ja k  p racu ją  poszczególne ze­
społy, iłu  każdy z n ich  ma ludz i 
i  ja k ie  k łopo ty. I  dlatego praca 
w  zespołach prowadzona jest 
chaotycznie —  zryw am i, zależ­
nie od przypadających uroczy­
stości. I  dlatego praca na od­
c inku ku ltu ra ln o  -  ośw iatowym  
nie daje w yn ików , odpowied­
nich do m ożliwości.

oto główne niedociągnięcia tego 
w ydzia łu . Te niedociągnięcia od
razu „k ła d ą " całą robotę. Te 
niedociągnięcia spraw ia ją , że 
członkow ie ZP nie  zaintereso­
w a li się przez d ług i czas np. 
tym , że w  magazynach Samo­
pomocy C hłopskie j leżał bez­
użytecznie apara t p ro je kcy jny  
film o w y  i  f i lm y  do niego... Ze 
św ie tlica  Samopomocy C hłop­
skie j teoretycznie posiadała a- 
parat rad iow y, k tó ry  p ra k tycz ­
nie gra ł — w  m ieszkaniu p re­
zesa Spółdzielni Dziuby itp ., że 
— jednym  słowem —  is tn ie ją  
poważne, n iew ykorzystane re ­
zerwy, k tó re  m ogłyby pomóc w 
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej.

Zadanie należytego zorganizo­
w ania  te j p racy i  postawienia 
je j na w łaśc iw ym  poziomie jest 
trudne, ale trzeba je  koniecznie 
wykonać. Ludzie chętni do p ra ­
cy są, zespoły artystyczne cze­
ka ją  na pomoc i opiekę. Nie 
można tego zmarnować.

W OJCIECH K O ZŁO W IC Z

lak zaopatrzyć się w skrypty 
WSZECHNICY RADIOWE!?

K olportażem  *k rvp (4vr t w m e lk lrh  w y d a w n ic tw  W ja e rlin le y  Ra­
diow ej za jm u je  ale P aństw ow e Przedsiębiorstwo K olp ortażu  „R och", 
W arszaw a, »1. Srebrna IZ.

W skry p ty  należy zaopatrzyć się przez dokonanie w p ła ty  na p re ­
num eratę  zleconą w  najb liższym  U rzędzie  Pocztow ym  lub u listo­
nosza.

P ren um erata  skryptów  kursu I  1 I I  jest ty lk o  k w a rta ln a .
S k ry p ty  kursu I  ukazu ją  Sie ja k o  m iesięcznik. Cena m iesięcznika  

zl 2.46, a wiec w  prenum eracie  k w a rta ln e j zl 7,20, kom ple t zł 21,SO.
S k ry p ty  kursu I I  ukazu ją  sle jako  tygod n ik . K w a rta ln ie  w ycho­

dzi 13 num erów . Cena jednego egzem plarza — «.«o zl. a wie® 
prenum erata  k w a rta ln a  wynosi zł 7,60. K om plet — zl 23,40.

S k ry p ty  kursu wstępnego ukazu ją  ste w broszurach, za w ie ra ją ­
cych całość w yk ład ó w  każdego cyk lu . B roszury w ydane są w  dwóch 
m utacjach : m ie js k ie j i w ie jsk ie j.

M u tac ja  m ie jska  składa sle *  dw óch broszur:
1. N au ka  o K o n sty tu c ji P o lsk ie j R zeczypospolitej L u dow ej — ce­

na zl 3,20;
2. R ozwój społeczeństwa ludzkiego — cena zl 3,60.
Cena całości m utacji m ie js k ie j wynosi zt 6,60.
M utac ja  w ie jska  składa sle z dwóch broszur:
1. N au ka  o K onsty tuc ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej Lu dow ej — ce­

na zl 3.20;
2. Agrobiologia — cena zl 3.00,
Cena m utacji całości w ie jsk ie j wynosi zt 6,20.
Zam aw ia jąc  prenum eratę  skryp tów  kursu wstępnego należy w y ­

raźn ie  zaznaczyć żądaną m utacje .
B i e ż ą c e  n u m e r y  s k r y p t ó w  w.  R. bedzie można  

nabywać w bezpośredniej sprzedaży w określonych kioskach  
P P K  „R uch“ . Adresy k iosków  prow adzących sprzedaż skryptów  
można bedzie otrzym ać u konsultan tów  pow iatow ych IV . R ., w  Po­
w iatow ych Dom ach K u ltu ry . oraz w św ietlicach grom adzkich.

W steczne num ery  skryptów  otrzym ać bedzie można po uprzed­
nim  dokonaniu w p ła ty  na konto  P K O  1-15267/110. Na odwrocie  
b lan kietu  P K O  należy w yraźn ie  napisać, na ja k ie  num ery  skryp ­
tów  pieniądze zostały wpłacone, jak iego  kursu dotyczy w p la ta , oraz 
dokładny adres.

ZMP-cnviec pchor. M aćkow sk i 
do trzym a ł słowa

In s tru k to r, o fice r—p ilo t F ilono­
w icz m ia ł n ie ła tw ą  sprawę do 
rozw iązania. Siedząc w  sali me­
todycznej długo zastanaw iał sie 
nad tym . dlaczego pchor. M ać­
kow ski, m im o iż s ta rt i sam lo t 
ąyykonuie bezbłędnie, nie może 
jakoś poradzić sobie z lądow a­
niem.

K ilk a k ro tn ie  samolot p ilo to - 
wany przez ucznia (w  czasie 
lo tu  z in s truk to rem ) niebezpie­
cznie „po dska k iw a ł" po pasie 
lądowania.

O ficer F ilonow icz postanowi! 
opracować plan tren ingów  z 
m łodym  pilotem . Przede wszy­
s tk im  w raz z pchor. M aćkow ­
skim  często trenow a ł w  ka b i­
nie w ie lokro tn ie  pokazując ucz­
n iow i. ja k  należy określać od­
ległość do ziem i. M aćkow ski z 
uwagą słuchał wskazówek in ­
s truktora , z zapałem stud iow ał 
lite ra tu rę  fachowa.

Z b liża ł się dzień Św ięta L o t­
n ictw a. M aćkow ski jeszcze p il­
n ie j się uczył. P ostanow ił: na 
dzień lotniczego święta musi 
z likw idow ać swe b ra k i w  p ilo ­
tażu.

Radio
P R O G R A M  R A D IO W Y  

na dzień 9 w rześnia 1952 r . 
P rogram  I — na fa li 1322 m 

(w to rek)

W ia do m o śc i 5.05, 5.00,
7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00,

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20
K o n c e r t p o ra n n y . 6.15 M u ­
zyka . 6.30 B u łg a rs k ie  p ie ­
śni o P a rtii i pokoju. 7.m 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 
A u d . d la  k la s  s ta rszych  
szkó ł p o d s ta w o w y tn , 8.20 
Z  twórczości F r. Schuber­
ta, 8.53 A u d . d la  k las  l i ­
ce a ln ych , 9.30 A u d . d la  
p rz e d s z k o li. 10.55 A u d . d la  
k l. TI, 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G los m a ja  
k o b ie ty , 12.15 Na s w o jską  
n u tę , 12.45 A u d . d la  w s i, 
13.00 M u z y k a  tanecz.ua, 
13.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
K o n c e r t O rk . M a n d o lin i-  
s tó w  R ózg i. Ł ó d z k ie j PR 
p. d. E. C iu k s z y , Ł.oo 
K w adrans piosenek rad zie ­
ckich, 17.15 S k rz y n k a  o g ó l­
na P R  w  o p ra ć . T . K rz e ­
m ie n ia , 17.30 Z  c y k lu :  ,,W  
p ra c o w n ia c h  u c z o n y c h “  — 
,,W ła d c y  m o rs k ie j ia l i* ‘ ~  
pog. R. W itk o w s k ie j,  17. -0 
M e n u e ty  i  wal"»*, is.00 M i­
kro fonem  po k ra ju , 18.20 
K o n c e r t O. v. Ptw p. u. 
R achon ia , 19.05 M u z y k a  po­
p u la rn a  sy rn f., 19.20 U c '.-
m y  się ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
20.26 W: ad. sp o rto w e , 2U. 
U kra ińsk ie  pieśni ludow e, 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
..W O D E W IL  W A R S Z A W  
S K I“  — Z . G O Z D A W Y  I  
W . S T Ę P N IA  W W Y K . 
ARTYwSTOW T E A T R U  „S Y ­
R E N A “  V/ W A R S Z A W IE , 
22.35 P o lska  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a .

Nauczycielstwo wszystkich szkół
wybrało najlepszych wykładowców 

i pedagogów na Ogólnokrajową Naradę 
Przodujących Nauczycieli w Warszawie

Na Ogólnokrajową Naradę Przodujących Nauczycieli, która od­
będzie się w Warszawie w dniach 13 I 14 bm., nauczycielstwo 
szkól wszystkich typów wybrało najlepszych wykładowców  
i pedagogów, przodujących także w pracy społecznej. Wśród 
delegatów wybranych na Naradę znajdują s.ę młodzi nauczy­
ciele, wykształceni w Polsce Ludowej, jak  również pedagodzy 
o wieloletniej praktyce zawodowej.

„Reprezentacyjna" tablica ZM IM P  w Wałbrzychu

R e p re z e n ta c y jn a  ta b lic a  Z M  Z M P  w W a łb rz y c h u  p rz y w a lo n a  je s t od pew nego czasu ró ż n y m i śm ie c ia m i 
o raz  coraz b a rd z ie j zarasta tra w ą . „ A k tu a ln a “  te m a ty k o  w y w ie s z o n y c h  “ a te j ta b lic e  ogłoszeń i b ły s k a w ic  
■sięga d a le ko  w stecz. O g ó ln y  stan ta b lic e  d ow odz i w y s o k o  zaaw ansow anego  n ie c h lu js tw a  i  n ie d b a ls tw a  p ra ­
c o w n ik ó w  Z a rzą d iT  M ie js k ie g o  Z M P  w  W a łb rz y c h u . . . .  . ,

K o le d z y  z Z M  — Z M P  w  W a łb rz y c h u : A  m oże Jednak z a in te re s u je c ie  sle sw o ja  ta b lic a  i  d o p ro w a d z i­
c ie  ja  do n a le ży te g o  s ta n u ! (N och  — «!•)

Na zdjęciu od lewej: pchor.Maćkowskl, mechanik samolo­
towy kpr. Józefowicz, oficer -p ilo t Filonowicz I pchor. Dą­
browski.

W śród delegatów, w ybranych 
na Naradę, zna jdu ją  się m. in .:

Stefan Jaźwiński, dyre k to r 
Technikum Przemysłowo - Pe­
dagogicznego i Zasadniczej 
Szkoły Metalowo - Elektrycznej 
w Warszawie. W  szkoln ictw ie 
zaiwodowym pracuje on od 1941 
roku. Dzięki w yb itn ym  zdolno­
ściom organizacyjnym , zawo­
dowym  i  pedagogicznym aw an­
sował ko le jno  z nauczyciela za­
wodu na zastępcę k ie row n ika  
warszta tów  w  szkole m echani­
cznej w  W arszawie, na d y re k ­
tora te j szkoły, a następnie na 
stanowisko dyrekto ra  Państwo­
wego S tud ium  Pedagogiczno - 
A dm in is tracy jnego  dla w ysu­
n ię tych robotn ików . Stefan Ja- 
żwiński jest przyjacielem mło­
dzieży i je j doradcą. Pracę swo­
ją  opiera na zw.artym k o le k ty ­
w ie  pedagogicznym i uczn iow ­
skim , wśród którego zyskał so­
bie szacunek i uznanie.

Zdzisław Każmirkiewicz. o d ­
znaczony . ostatnio S rebrnym  
Krzyżem  Zasługi, w zawodzie 
nauczycielskim  pracuje już 42 
lata. W  r. 1945. natychm iast po 
powrocie z h itlerow skiego obo­

zu koncentracyjnego, w  k tó rym  
w ięziony b y ł 5 la t, ob ją ł k ie ­
row n ic tw a  szkoły im . Tadeusza 
Kościuszki w  Pułtusku. W  ciągu 
zaledwie 6-ciu tygodn i zniszczo­
ny przez okupanta budynek 
szkolny zastał odrem ontowany i  
zaopatrzony w  sprzęt i  pomoce 
naukowe. W spólnie z radą pe­
dagogiczną pracow ał o fia rn ie  
nad podniesieniem poziomu oraz 
w yn ikó w  nauczania i  w ychow a­
nia, uzyskując poważne sukcesy 
w  tym  zakresie. Każmirkiewicz 
jest aktywnym działaczem 
Związku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego, członkiem 
Komisji Oświatowej M iejskiej 
Rady Narodowej w Pułtusku 
oraz bierze udział w innych 
pracach społecznych,

Władysław Tota, nauczyciel ze 
Szkoły Ćwiczeń 1 Państwowego 
Liceum Pedagogicznego w Boch­
ni, jest żyw ym  przykładem  nau­
czyciela -  społecznika. Jąko 
nauczyciel geografii, prac ręcz­
nych i nauk i o Polsce i  świecie 
współczesnym, potrafił kształ­
tować u młodzieży socjalistycz­
ny stosunek do pracy oraz tra f­
nie stosować zasadą politechni­
cznego kształcenia.

...Rozpoczął sie dzień lo tny. 
O ficer F .lonow icz w raz z pod­
chorążym  M aćkow skim  za ję li 
m iejsca w  szkolno _ treu .ngo- 
w ym  samolocie. Zadanie, ja k ie  
m ia ł wykonać pchor. M aćkow ­
ski. ! składało się z następu ją­
cych elem entów: start, lo t po 
trasie prostokątne j i wreszcie 
ładowanie.

ZM P-ow iec M aćkowski p ra­
w id łow o w ysta rtow a ł, bezbłęd­
nie- w ykona ł lo t no trasie. Nad­
szedł wreszcie m om ent podej­
ścia do lądowania.

Pchor M aćkow ski z uwagą 
pa trzy ł na maskę s iln ika , to na 
wysokościomierz, a równocze­
śnie. obserwował ziemię. Na 
wysokości 7 m etrów  płynn ie

przeszedł do w yrów nania. Po 
k ró tk ie j c h w ili maszyna ideal­
nie równo „s iad ła“  na trzy 
punkty  1 pokołowala po pasie 
lądowania.

Po zakołowaniu na miejsce 
póstoiu z kab in  w ysz li in s tru k ­
to r i uczeń. Obaj uśm iechnię­
ci. cieszący się ze wspóln ie od­
niesionego sukcesu.

Pchor. M aćkow ski do trzym a ł 
słowa. W zorow ym  w ykonyw a­
niem  rozkazów dowódcy, u p o r­
czywą nauką i przestrzeganiem 
regu lam inów  oraz in s tru k c ji 
osiągnął duży sukces na drodze 
do dalszego pogłębiania swych 
k w a lif ik a c ji pilota.

A. SPYTEK

Tarapaty urlopowe tow. Mielczarka, czyli 
o biurokracji Sekcji Socjalnej DOP i T w Łodzi

Nasz czy te ln ik  Stefan M ie l­
czarek i  grom. Rusiec pow. 
Łask napisał do nas lis t, w  k tó ­
rym  podaje dokładnie przebieg 
„za ła tw ia n ia " jego spraw y przez 
Sekcję Socjalną Dyrekcji O krę­
gowej Poczty 1 Telekomunikacji 
w Łodzi.

Tow. M ie lczarek jest pracow ­
n ik iem  poczty i  obecnie zna jdu­
je  sie on na u rlop ie  zdrow o t­
nym . W  dn iu 18 kwietnia M ie l­
czarek w ys ia ł lis tem  poleconym 
do Sejkcji Socjalnej DOP i  T. 
w Łodzi swą asygnatę chorobo­
wą, upraw nia jącą do pobrania 
zasiłku chorobowego.

W ysła ł i  czekał. Pieniądze 
nie nadchodziły. W tedy M ie l­
czarek 20 czerwca w ys ła ł drugą 
asygnatę. a w  dołączonym do 
n ie j liśc ie pyta ł, co się dzieje 
z pierwszą.

A le  i  tym  razem nie o trzy ­

m ał ani pieniędzy, ani .odpowie­
dzi.

Po pew nym  czasie M ie lczarek 
te le fonicznie skon taktow a ł się z 
Sekcją Socjalną DOP i  T  i  tu 
n iezm iernie zdziw iony usłyszał, 
że jego poleconych lis tó w  z asy- 
gnatam i Sekcja n ie  otrzym ała.

Złożona przez M ie lczarka re ­
k lam acja w  Urzędzie Poczto-

czarek — kio mi zwróci koszta 
podróż, y?

— Odpowiedziano mi, że to 
nie sprawa Sekcji Socjalnej a 
moja własna. Taki to jest sto­
sunek Sekcji Socjalnej DOP I 
T do człowieka pracy, który w  
dodatku jest chory 1 potrzebu-

,’ykazaia, że obydwa lis ty  j je  pomocy. Proszę Was w ejrzy j­
cie w tę biurokrację 1 bałagan 
bo moje wysiłki nie odnoszą 
skutku".

Sprawa tow. Mielczarka po­
winna być poważnym sygnałem 
dla DOP i T  w  Łodzi.

Sekcja Socjalna odebrała.
Trzeba przyznać, że tow. M ie l­

czarek jest c ie rp liw ym  czło­
w iekiem . Po. raz k tó ryś  z rzędu 
w ys ła ł on lis t do DOP i T  p y ta ­
jąc, dlaczego nie załatw iono je ­
szcze jego sprawy.

Tym  razem m ilcząca D yrekcja  
odezwała się. Sekcja Socjalna 
zaw iadom iła tow. M ie lczarka, 
by ten pow tórn ie  poszedł na ko ­
m isję lekarską i uzyskał po­
trzebne asygnaty chorobow e j!)

„Z apyta łem — pisze tow. M ie l-

Redakcja prosi Dyrektora 
DOP i T  w Łodzi o zaintere­
sowanie się sprawą biurokracji 
w Sekcji Socjalnej, o ukaranie 
winnych oraz o szybkie załat­
wienie sprawy tow. Mielczarka.

lak ZP ZMP w Gostyninie bawi się w „botka
i myszkę44 z koleni ZMP w Strzałkach

Kolo ZM P  w Strzałkach pow. 
Gostynin nie prze jaw ia dz ia ła l­
ności. Za stan ten częściowo po­
nosi w inę przewodniczący koła, 
k tó ry  nie p o tra fi poprowadzić 
w łaściw e j p racy organizacyjne j 
i zaktyw izować m łodzieży. N ie 
ty lk o  jednak przewodniczący 
jest przyczyną słabej pracy ko­
ła.

W dn iu 9 sierpn ia w  kole

Z  U chw ały  P rezyd ium  
Z G  Z M P  w spraw ie  roz­
p atryw an ia  listów , odwo­
łań i zażaleń:

...W szystkie zarządy orga­
nizacji Z M P -o w s k ich  są zo­
bowiązane do na tych m ia ­
stowego reagow ania na l i ­
sty 1 zażalenia  m łodzieży  
oraz dotyczące terenu ich 
działalności k ry ty c zn e  no­
ta tk i 1 a rty k u ły  z prasy  
m łodzieżow ej 1 ogólnej. 
K ażdy zgłaszający się do 
Zarządu Z M P  musi być 
uw ażnie w ys łuchany, jego  
spraw a zaś m ożliw ie  szyb­
ko 1 dokładn ie  zbadana. Je­
żeli skarga czy prośba oka­
że si« uzasadnioną Zarząd  
odnośnej organ izacji zobo­
w iązany iest do na ty ch m ia ­
stowe! in te rw e n c ji, n gdv 
za ła tw ien ie  danej spraw y  
przekracza J o k o m p e t e n ­
cje, czy m ożliwości r -  
natychm iastow ego przeka­
zania s p n w v  odnośnej in ­
stancji. Z a ła tw ien ie  każae j 
tak ie ! spraw y należy do­
prow adzić aż do końca 1 o 
jeeo przebiegu pow iada­
m iać system atycznie za in ­
teresowanego 1 prasg. C ha­
ra k te r  poruszanych w  l i ­
stach spraw  w in ien  być 
przedm iotem  okresow ej a- 
nallzv  na posiedzeniach 3Z 
P rezyd ium  Z W .

...niżej wym ienione instytucje , k tóre nie odpowiedziały w  prze­
w idz ianym  uchwałą Prezydium ZG ZM P w  te rm in ie  miesięcznym 
na in te rw encje  lis towne Redakcji, a m ianow icie :

Ę t Zarząd Wojewódzki ZM P  w Szczecinie, k tó ry  nie odpowie­
dzia ł redakcji na lis t Romana Szymkowskiego z dnia 1 lipca br. 
w  spraw ie W ydzia łu Harcerskiego ZP ZM P w Kamieniu Pomor­
skim.

*
£  Zarząd Wojewódzki ZM P  w /.ielonej Górze, k tó ry  nie od­

pow iedział redakc ji, na lis t  koła ZM P  w  Rej. Przem. Leśnego, 
z dn ia  1 lipca 1952 r„ w  spraw ie w yboru  delegatów na Zlot.

❖
®  Komendę Wojewódzką PO SP w  Lodzi, k tó ra  nie odpo­

w iedzia ła  redakc ji na lis t Ireny Markiewicz, z dn , 1 lipca w  spra­
w ie  z łe j pracy Kom. Pow. PO SP w  Łęczycy.*A  Zarząd. Pow. ZM P xv Lipnie, k tó ry  nie odpowiedział redak­
c ji na lis t Gabriela Osińskiego z dn. 1 lipca br. w  spraw ie kola 
ZM P,

że sprawy te, przekazujemy do Zarządu Głównego ZM P, Ko­
mendy Gióxvnej PO SP 1 Przewodniczącego ZW  ZM P w Byd­
goszczy z prośbą o ukaranie winnych łamania uchwały Rady 
Państwa 1 Rady Ministrów oraz ucłw ały  Prezydium ZG ZMP.

ZM P w  S trza łkach zostało zwo- i przeszkodzie delegatom ZP w  
lane zebranie wyborcze, na k tó - ■ przybyciu na zebranie wybor- 
re p rz y b y li delegaci ZP ZM P: ! cze kola ZM P w Strzałkach. 
Osmalkówna i Łuczak. Jednak Wiemy jednak, że odpowiedzial-
z powodu nieobecności w ie lu  ność za nieobecność tych dcle- 
cz lonków  kola w ybory  do no- gatów na zebraniu ponosi ZP. 
wego Zarządu nie odbyły się. ! Należało uprzedzić Zarząd Ko- 
Odlożono je do 16 sierpnia. Tym  la ZM P w Strzałkach, jeśli 
razem na zebranie m łodzież sta- j przedstawiciele nie mogli przy­
w ita  się bardzo licznie, ale z k o - i być na zebranie. Nie można w  
le i n ie  p rz y b y li na n ie  przed- i gorącym okresie żnixv nicpo- 
s taw icie le ZP. trzebnie odrywać młodzieży od

T ak  ja k  i poprzednio m usia- i pracy. Nie można także nara- 
no w yb o ry  odłożyć. M łodzież ! żae na szxxrank opinii ZP. Znic- 
s trac iła  w  oczekiwaniu na chęca to młodzież do pracy w  
p rzedstaw ic ie li w  gorącym  o- | organizacji, 
kresie żn iw  w ie le  czasu, aż roz- | 
goryezona rozeszła się do do- | 
mów.

H.S.
(nazwisko znane redakcji) 

Nie, wiemy co stanęło na

Redakcja prosi przewodni­
czącego Zarządu Powiatowego 
w Gostyninie o wyjaśnienie tej 
sprawy.

CLgg# f t t t i r s s f is z .  ?
Ciy snesz n.fabet 

Mar$e*a?
N a p iszc ie  w y ra z  „W Y W A L C Z Y ­

M Y "  za pom ocą znaiców  a lfa b e tu  
M o rs e ‘a, to  znaczy k re s k a m i i k ro p ­
k a m i. N a s tę p n ie  na m ie js c e  ty c h  
w ła ś n ie  k re s e k  i  k ro p e k  w p iszc ie  
3 w y ra z ó w  o p on iższych  znacze­
n ia c h . Je ś li o d c z y ta c ie  k o le jn o  
w s z y s tk ie  l i t e r y ,  k tó re  r n - jd ą  sie M ie szka n ie c  g ó r (5) — In a cze j „z e -
na m ie js c e  k ro p e k , o trz y m a c ie  uz.u- j szv t “  (5).
p e łn ie n ie  zdan ia  za czyna jącego  się j ‘ ( j .  D ra g a n  — G liw ic e )
od  w y ra z u  „ w y w a lc z y m y “ .

Z n a cze n ie  w y ra z ó w : (w  n a w ia - j
sach ilo ś ć  l i t e r  w  d a n y m  w y ra z ie )  j 
— D w u d z ie s to c z te ro g o d z in n y  o k res  i 
czasu (4). M ia s to  p o w ia to w e  m ie d z y  j 
W arszaw ą  i  K ie lc a m i (5) — F irm a  
a p a ra tó w  ra d io w y c h  (Cj — In a c z e j: 
d z ie rż y , trz y m a , o b e jm u je  (3) —
N ie w ie lk a  rze ka , s t ru m y k  (5) —

R ozw iązan ia  n a d sy ła ć  n a le ż y  w  
te rm in ie  10-d n iow ym  od d a ty  u k a ­
zania  się n u m e ru  pod adresem  re ­
d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
..R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród  C zy­
te ln ik ó w . k tó rz y  nadeślą p ra w id ło ­
w e  ro z w ią za n ia , roz lo so w a n e  zosta­
ną n a g ro d y  ks iążko w e .
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K m N E M M L

— Jest nad czym pomyśleć! tow arzy­
sze. Na w ypadk i w Niemczech patrzą 
m ilionow e masy i w yciąga ją wnioski. 
P ierwszy wniosek, że kap ita lizm  w  do­
tychczasowej postaci rob i ju ż  bokam i 
i będzie się ra tow a ł faszyzmem. Nauka 
H itle ra  nie pójdzie w  las...

M ów j o d rug im  wniosku, także oczy­
w is tym  dla szerokich mas — że napraw ­
dę z faszyzmem walczą ty lk o  kom un i­
ści. Przecież na oczach całego św iata 
zapędzono niem iecką pa rtię  kom u n i­
styczną w  podziemie, zapełniono obozy 
kom unistam i, a jednak ta partia  walczy 
i pom im o straszliwego te rro ru  m o b ili­
zuje przeciwko H itle ro w i pięć m ilio ­
nów głosów. Ona jedna, W szystkie in ­
ne partie , z socja ldem okracją razem, 
leżą przed n im  plackiem .

— Rozpoczynamy kam panię o uw o l­
nien ie D ym itrow a, Popowa i Tanewa. 
Odezwy, zbieranie podpisów, m asówki, 
aż do s tra jk ó w  pro testacyjnych w łącz­
nie .. Ta kam pania pow inna stać się 
u nas pierwszą akc ją  jedności... Pa­
m ię ta jm y jednak o błędach niem ieckich 
towarzyszy. W yzbyć się m usim y wszel­
kiego sekciarstwa N ie w o lno w czam­
bu ł potępiać wszystkich robo tn ików  z 
PPS-u! Przekonamy ich nie programem, 
nie hasiem d y k ia tu ry  p ro le ta ria tu , ale

naszą postawą w  ich obronie w  każ­
dym  kon kre tnym  w ypadku. Trzeba w y ­
korzystać każde wydarzenie, każdego 
człow ieka dla sprawy jednolitego fro n ­
tu...

To zdanie, tak  proste na pozór, k ry je  
w  sobie m nóstw o trudności. W ygląda 
zza niego obrażony Leon, którem u osta­
tn io  fest się przygadało, Kaźm ierczak 
skądinąd wcale do rzeczy, ale strasznie 
zachadeczony, bez ksiądza z n im  ani 
rusz... Jest jeszcze niechęć wśród ludzi, 
są sprawy nieprzebaczone, różne k ła m ­
stwa i obawy. Nie, n ie ła tw o to  pójdzie, 
n ie ła tw o będzie z tym  w ykorzystan iem  
każdego człowieka, każdego wydarzenia.

Szczęsny p róbu je  w ykorzystać po ru ­
szenie z powodu H itle ra . Sprzedaje w  sto 
lówee książeczki Karskiego: „H it le r  — 
podpalacz E uropy". Towarzysz Prosty 
p rzyw ióz ł je  z W arszawy. M ała książecz­
ka, w ie lkości d łon i, wydana legalnie, n i­
by pow iastka jaka, a jest w  n ie j wszyst­
ko, co m ów ił towarzysz Prosty. Tak 
spry tn ie  napisana, że czyta się jednym  
tchem jak rom ans; i kosztu je ty lk o  p ięć­
dziesiąt groszy. Chętnie kupują.

Wychodząc z baraku Szczęsny w idz i 
przy ostatn im  stole Bajurskiego. Ze­
brała się przy n im  spora paczka. S łu­

chają z podziwem  — B a ju rsk I n igdy tak 
n ie  gadał.

— ...to ca łk iem  jasne, dlaczego podpa­
l i ł .  Od jes ien i zeszłego roku  zaznaczył 
się w  Niemczech przełom  na korzyść 
kom unistów . N aw et w  Reichstagu zdo­
ła li oni przeprowadzić swój wniosek 
przeciwko obniżce plac. H it le r  rozw iązał 
Reichstag, ale co się okazało? W  nowych 
w yborach jego pa rtia  s trac iła  trzydz ie ­
ści dwa m andaty, socjaldem okracja — 
jedenaście m andatów, kom uniśc i zaś 
zdobyli dodatkowo jedenaście m anda­
tów. N a tu ra ln ie  H it le r  znów rozw iąza ł 
Reichstag, ale nie m ógł liczyć na pełne 
zwycięstwo; stawało się jasne,, że raczej 
przegra. Lud w yraźn ie  odwracał się od 
niego. W tedy 27 lutego, aku ra t na t y ­
dzień przed w yboram i, bo w yb o ry  m ia ­
ły  się odbyć 5 marca, zapłonął Reich- 
stag l w ybuch ła  najdziksza nagonka 
przeciw  kom unistom . K om uniśc i pod­
p a lil i!  Śm ierć podżegaczom! Zaczęły się 
masowe aresztowania, zam ykanie prasy, 
niszczenie wszystkiego, co kom unistycz­
ne — akura t, powtarzam , na k ilk a  dn i 
przed w yboram i.

Szczęsny jest zaskoczony odkryciem : 
B a ju rsk i ma nadzwyczajną pamięć! Ga­
da ja k  z nu t pow tarza jąc p raw ie  słowo 
w  słowo w yk ład  towarzysza Prostego. 
Szczęsny nawet nie przypuszczał, że 
można m ieć pamięć ja k  wosk, na k tó ­
ry m  odciska się wszystko z na jd robn ie j­
szym i szczegółami.

—  Co z tym  fantem  robić? — m yśli. 
N i«  można, żeby to się da le j m arno­
wało...

P rzy robocie, postukując siekierą, opo­
w iada n iby  od niechcenia, że b y ł w

W arszaw ie jeden tak i, którego po m ia ­
stach pokazywano za drogie pieniądze.

—  A  co on m ia ł w  sobie, że go poka­
zyw a li?  — "spytał Kwapisz.

—  Pamięć. Pam ięta ł wszystko, co raz 
usłyszał, bodaj same liczby. Fenomen — 
ta k  o n im  gazety p isały.

— W ie lka  rzecz — odzywa się B a ju r­
ski — ja  to też potra fię .

—  A n 0 spróbuj... Cztery razy cztery 
szesnaście, cztery razy pięć dwadzieścia, 
cztery razy sześć...

B a ju rs k i słucha zdzierając ły k o  z o- 
ba łka . Usta lekko m u się poruszają. Oś- 
n ik  łyska w  słońcu m iarowo, w ió ry  le ­
cą c ienkie  i długie,

— Skończyłeś? Masz ten fenomen; 
cztery razy cztery szesnaście, cztery ra ­
zy pięć... — powtarza tab liczkę mnoże­
n ia  — patefon jakiś, wszystko zagra co 
na p łyc ie !

— Cholera — m ów i Szczęsny — żeby 
człow iek z taką pamięcią nie um ia ł czy­
tać! Tak nie może być. Muszę cię nau­
czyć.

— N ie mam czasu... Jak tra fię  na u n i­
w erek przy Gęsiej, to  w tedy zabiorę 
się do nauki.

— N ie bardzo. Teraz obow iązuje nowy 
regulam in . N ie wolno przysyłać książek 
ani o łów ków , ani zeszytów.

— W  ta k im  razie będę pisa ł palcem 
po murze. Zawsze ktoś tam  pokaże.

B a ju rs k i na nic nie zważa, wszystko 
dla  niego dziś furda. In n i także są ja ­
cyś pew n ie js i siebie, robota składn ie j 
Im  idzie. N a jlep ie j rob i się na placu 
w łaśnie w  ta k i dzień pogodny w  koń­
cu m arca, w  początkach kw ie tn ia , gdy 
ani mróz, ani skw ar nie dokucza. W śród

sągów jest ciepło. W ia tr w ilgo tn y , naw i- 
ślony, przewiała się górą nad stertam i. 
S kow ronk i śpiewając w w ie rca ją  się w  
niebo perliście, ob łoki m kną na wyprzód- 
k i i pow ietrze dzwoni wiosną.

Po fa jranc ie  B a ju rsk i p ie rw szy zm y­
ka, p iln o  m u za bramę. M a dziewczynę. 
Szczęsny nie ma. Bez pośpiechu otrze­
pu je się z w ió rów  i py łu  drzewnego, cze­
sze k u d ły  cynowym  grzebieniem  przed 
lus te rk iem , urągając sobie z goryczą: 
„s ie k ie ra "! Straszyć może taka tw arz  
spod siekiery, ściemniała na w ietrze, 
zdziczała wśród w a lk  i przeciwności...

B iorąc ze schowka m iędzy drzewem 
resztę powiastek o H itlerze-podpalaczu, 
spostrzega na lagance k re w  i  trochę 
pierza. L isy  ostatn io z rob iły  się bardzo 
żarłoczne. W idocznie m ają ju ż  małe. A  
w  ogóle ten przechera, co przyszedł do 
m iasta i założył tu rodzinę, jest chyba 
najm ądrzejszym  lisem  na Kujaw ach. 
Poluje, szelma, na myszy, na k ró lik i,  
dusi ptactw o po kom órkach przy dom- 
kach robotniczych i żyje bezpiecznie na 
kupie dzieci i wnuków . Pandera czy Fe­
lik s  Steinhagen nie będzie się przecież 
ośmiesza! strzelaniem  na teren ie fa b ry ­
cznym, obcych stróże nie wpuszczą, zre­
sztą ja k  znaleźć lisa pod sągami wśród 
ćw ierc i m iliona kub ików ?

Wychodzi Szczęsny na ulicę, m yśli o 
lisach, że to dobry sposób, z defą trzeba 
by tak samo — na w aria ta , gdzie się 
na jm n ie j spodziewa... Tymczasem z b ra ­
m y w ysypują się na Łęgską dziewczęta 
z „M adery".

T rzy idą przed Szczęsnym. T rzy dzie­
wczyny w  jednym  szeregu — mała, w ię­
ksza, najw iększa. M a lu tką  trzym a pod

rękę B a ju rsk i, do n ie j w idocznie było  
m u spieszno, a ko ło  w ysok ie j tańcuje 
G ąbiński. Szczęsny w idz i granatow y be­
recik, płaszczyk jasnoszary, w łosy b u j­
ne. kasztanowe...

N iem ożliwe, perswaduje sobie, niem o­
żliw e, żeby to by ła  ona: ale z d rug ie j 
znów strony wszystko w  życiu możliwe. 
I  przyśpiesza k roku  doganiając dziew ­
częta. Już — ju ż  ma zajrzeć w  tw arz, 
w tem  wysoka odwraca się i  Szczęsny 
bąka „przepraszam “ .

— N ie  ta? _  współczuje dziewczyna 
z drw iącą Ekierką w oczach.

— Rzeczywiście nie ta — wyznaje 
Szczęsny. — P om yliłem  się.

— A k tó re j pan szuka? — chichoczą 
koleżanki. — Proszę powiedzieć, może 
ją  znamy.

— K iedy  ona nie jest z W łocławka. Z 
Radomia.

— Z Radomia, słyszysz? — trącają 
tam tą. — Madziu, może to jednak ty?

— Poznajcie się — prezentuje B a ju r­
ski — to m ój kolega.

Idą teraz wszyscy razem — Fela z Ba- 
ju rsk im . Jadzia z Madzią między Szczę­
snym i G ąbińskim . Ten baw i je rozmo­
wą, śm ieją się z jego kaw ałów , Szczęsny 
czuje się nieswojo, obcy tu i n iepotrze­
bny: postanawia, że dojdzie z n im i t y l ­
ko do rogu Stodolnej.

— A  w ie  pan — zwraca się nagie do 
niego ta w  bereciku, ta Madzia — ja 
naprawdę jestem z Radomia.

W ta k im  razie niedawno pani p ra ­
cuje w  „M aderze". Inaczej zauważył­
bym.

(c. d. n.)
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/ SKS-y i kolka sportowe w nowym roku szkolnym
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ny. Setki tysięcy m łodzieży 
m iast i  wsi, pow róciło  z w aka­
c ji  w  pe łn i sił, aby z energią 
zabrać się do nauki.

Po dwumiesięcznej przerw ie 
w akacy jne j w lh o w ią  również 
swą działalność organizacje spo­
łeczne na terenie szkół, a wśród 
n ich  cieszące się dużą popu lar­
nością Szkolne Kola Sportowe.

Przed sportem szkolnym  stoją 
zadania, k tóre SKS-y muszą sy­
stematycznie realizować w  cią­
gu swojej całorocznej pracy 
Najrvaźnie jszym i z nich są: po­
przez działalność sportową po­
móc w  przygotowaniu młodzie­
ży do pracy i obrony, podno­
szeniu wyników sportowych, w 
walce o w yniki nauczania ucz­
niów - sportowców, jako o naj­
istotniejszy wkład młodzieży 
szkolnej w realizację Planu 
6-tetniego, prowadzenie wśród 
członków SKS pracy wycho­
wawczo - ideologicznej pod kie­
rownictwem Związku Młodzieży 
Polskiej.

W  m arcu br. S K S -y zgodnie 
z obow iązującym  regulam inem  
przeprow adziły  w yb ory  no­
wych Rad SKS-ów. Po okresie 
w akacyjnym  i rozpoczęciu no­
wego roku  szkolnego może oka­
zać się, że z różnych przyczyn 
Rada Koła została zdekompleto­
wana. Dlatego zaraz na po­
czątku września powinno od­
być się zebranie SKS-u, na 
k tó rym  należy’ się zoriento­
wać w  składzie personalnym 
Rady, sprawdzić również, czy 
k ie row n icy  poszczególnych sek­
c ji spe łn ia li poprzednio należy­
cie swe obow iązki i tam, gdzie

zajdzie potrzeba, dokonać od- 
i powiednich zmian.

Podstawą pracy S K S -u w 
i now ym  roku szkolnym  pow i- 
| n ien być plan pracy. Plan ten 
i powinien być zrobiony na okres 
i całoroczny z uwzględnieniem  
! w a ka c ji z im owych i  św iąt. M u - 
| si on przew idywać formy szko- 
I lenia członków koła w poszcze- 
! gólnych sekcjach. Nie należy za­
pom inać o kalendarzu imprez 
i zawodów SKS-u. Program pra 
cy SKS-u musi opierać się na 
konkretnych terminach i da­
nych liczbowych. Ponadto w  
planie pracy znaleźć się musi 
rów nież preliminarz budżeto­
wy. Dobrze ułożony p lan p ra­
cy każdej sekcji, p rzew idującej 
szeroką akcję uśw iadam iającą i 
m ob ilizu jącą ja k  na jliczn ie jszy 
ak tyw  sportowy, zawody we­
w ną trz  k las i  m iędzyklasowe — 
będą w arunkow ać dobrą pracę 
SKS-u

Kółka sportowe 
w szkołach podstawowych

Dotychczas 94 proc. szkół śred­
nich posiadało SKS-y, które zrze­
szały 48,3 proc. m łodzieży szkol­
nej. Natom iast ty lk o  10,2 proc. 
szkół podstawowych m ia ło  zor­
ganizowane S K S -y do k tó rych  
należało zaledwie 5 proc. ucz­
n iów  i uczennic. P rak tyka  w y ­
kazała, że w ielosekcyjne SKS-y 
są zbyt skom plikowane organ i­
zacyjnie i  za trudne  do prow a­
dzenia *dla m łodzieży w  w ieku 
7— 14 lat.

A by  popraw ić is tn ie jący stan 
rzeczy, Ministerstwo Oświaty 
rozpoczyna z nowym rokiem 
szkolnym wielką akcję organi-

| zowania przy szkołach podsta- 
| wowych jednosekcyjnych kółek i 
i sportowych. I  tak, w  bieżącym j 
! roku  szkolnym  powstanie 1.200 j 
tak ich  kó łek sportowych.

K ó łka  sportowe w  szkołach 
podstawowych m ają realizować 
te same zadania, co Szkol- 
ne K o ła  Sportowe w  szkol- j 
n ic tw ie  licea lnym , będąc jedno- | 
cześnie organi-.acyjn ie i  p rogra - 
mowo przystosowane do w ieku  
i rozw oju młodzieży. Podstawo­
wym zadaniem kółek sporto­
wych jest propagowanie i 
realizacja odznaki BSPO. K ó ł­
ka sportowe będą również po­
pu la ryzow a ły  osiągnięcia spor­
towe P o lsk i Ludow e j, Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej. Działalność ideo­
logiczną i  sportową wiązać bę­
dą one ja k  na jściśle j z pracą 
drużyny harcerskie j i samorzą­
du szkolnego.

W pierwszych tygodniach w rze ­
śnia Rada Pedagogiczna danej 
szkoły podstawowej w raz z k ie ­
row n ik iem  szkoły w y ty p u je  spo­
śród nauczycie li opiekuna spor­
towego. Nauczyciel, delegowany 
przez Radę Pedagogiczną, zwoła 
ogólne zebranie uczniów -  spor­
towców, na k tó ry m  młodzież 
zapozna się z celami i zadania­
m i kó łka sportowego, z jego re­
gulam inem , i  wyb ierze radę 
kółka w  składzie: przewodniczą 
cy, sekretarz i gospodarz. Rada 
kó łka  w raz ze swym  opiekunem 
opracuje roczny p lan pracy. 
P rzy uk ładan iu  p lanu należy 
pamiętać, że kó łko  prowadzi 
swą pracę przede wszystk im  w  
zakresie propagowania i  re a li-  

| zacji odznak BSPO. Po zdoby- 
1 ciu odznak BSPO kó łka  mogą

organizować inne sekcje i  w  re ­
zultacie przekształcić się w  
w ie losekeyjny SKS. Zm iana ta 
może nastąpić jedyn ie  za zgo­
dą W ydzia łu  O św ia ty Rady Na­
rodowej.

SKS-y i kółka sportowe 
przed Spartakiadą Szkolną

Najpoważnie jszą szkolną im ­
prezą sportową w  hieżącym ro ­
k u  szkolnym  będzie organizo­
wana po raz p ierwszy w  Polsce 
S partakiada Szkolna. P rzew i­

dziana w  okresie w akacy jnym  
(ostatnie dn i czerwca 1953 r.) nie 
będzie odryw a ła m łodzieży od 
nauki. W arunkiem uczestnictwa 
w eliminacjach, —• są, obok 
osiągnięć sportowych, dobre po­
stępy w  nauce.

Jak  w ie lką  im prezą będzie 
Spartakiada Szkolna niech 
świadczy fak t, że każde w o je ­
wództw o reprezentowane bę­
dzie przez 160-osobową ekipę 
sportową, co da w  sumie ok. 
3.000 uczestników Spartakiady.

J. K R A W C ZY K

Siatkarki wygrywają 3 : 0 -s ia tkarze  przegrywają 0 : 3
z rep re ze n ta c ja m i C 8R

W  n ie d z ie lę  7 bm . na  k o r ta c h  C 
| s ta ły  d w a  m ecze m ię d z y p a ń s tw o w e  
i C zech o s łow a c ji w  s ia tk ó w c e  k o b ie t

i W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  nasza ko - 
| b ieca  re p re z e n ta c ja  zdecyd o w an ie  
I z w y c ię ż y ła  re p re z e n ta c ję  C zechosło- 
i w a c ji  3:0 (15:8. 15:8, 15:8), a w  d ru -  
i g im  P o la c y  p rz e g ra li z w ic e m is trz a -  
j m i ś w ia ta  0:3 (6:15, 8:15, 10:15). ,
| S k ła d  d ru ż y n *  P o lska —k o b ie ty —

W K S  w  W a rsza w ie  rozeg rane  zo- 
m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i P o ls k i i  
i  m ężczyzn.

[ Z a k rz e w s k a , H a je có w n a , T om aszew ­
ska, K u r tz o w a , W o je w ó d z k a  i  Jo- 
śko ;

m ę żczyźn i — A n tc z a k . W le c ia ł, 
W o lu c h , F o llc e w ie z , G ró d e c k i, Ra­
d o m sk i, P in d e ls k i, Ś liw k a  i  J a ro ­
s iń s k i.

P rz o d o w n ik  n a u k i, k o l. D e m id z lu k  ze s z k o ły  im . S taszica  w  L u b l i ­
n ie  je s t ró w n o cze śn ie  Jednym  z n a jle p s z y c h  g im n a s ty k ó w  w  s w o je j 
k la s ie . W id z im y  go na  z d ję c iu  podczas ć w icze ń  na  tz w . „b o m ie “ .

F o to  — C A F

Polska zwycięża 
\RD w lekkoatletyce 177si37

T rz y d n io w e  za w o d y  le k k o a t le ty c z n e  P o lska  — N R D , ro zeg ra n e  na 
s ta d io n ie  S p ó jn i w  W a rsza w ie  z a k o ń c z y ły  się zw y c ię s tw e m  P o ls k i 
177:137 p k t .  M ę żczyźn i w y g ra l i  124:86 p k t . ,  k o b ie ty  — 53:51 p k t.

Z w y c ię s tw o  ró ż n ic ą  40 p k t .  (w  ro ­
k u  u b ie g ły m  P o la c y  w y g ra l i  ró ż ­
n ic ą  18 p k t.)  je s t  d ow o d em  dalsze­
go ro z w o ju  nasze j le k k o a t le ty k i .  D o ­
ty c z y  to  szczegó ln ie  k o n k u re n c ji  
k o b ie c y c h , w  k tó r y c h  nasze re p re ­
z e n ta n tk i w y g ra ły  ró ż n ic ą  2 p k t.,  
podczas, g d y  w  ro k u  u b ie g ły m  zde­
c yd ow a n e  z w y c ię s tw o  o d n io s ły  za­
w o d n ic z k i N R D  (ró ż n ic ą  23 p k t.) .

O s ta tn i d z ień  za w odów  s ta ł pod 
z n a k ie m  z w y c ię s tw  re p re z e n ta n tó w  
N R D  Z  11 k o n k u re n c ji  t y lk o  3 za­
k o ń c z y ły  się sukcesem  naszych  za­
w o d n ik ó w . W  k o n k u re n c ja c h  m ęs­
k ic h  z a w ie d li Ł o m o w s k i w  k u li ,  
W a żn y  w  s k o k u  o tyczce  o ra z  P o­
trz e b o w s k i w  b ie g u  na  1.500 m . Z a ­
ję l i  o n i d ru g ie  m ie js c a , u z y s k u ją c  
s łabe  w y n ik i .

W  sz ta fe c ie  4x400 m  m im o  z ły c h  
z m ia n  P o la c y  o d n ie ś li z w y c ię s tw o  
d z ię k i d osko n a łe m u  b ie g o w i W e r- 
b liń s k ie g o  na  trz e c ie j z m ia n ie . O b ie  
s z ta fe ty  p o ls k ie  4x100 m  z o s ta ły  zd y  
s k w a lif ik o w a n e  za p rz e k ro c z e n ie  
to ru , p rz y  czym  sz ta fe ta  m ęska  b y ła  
p ie rw sza  na m ec ie . Z m ia n y  w  obu 
naszych  sz ta fe ta ch  b y ły  ró w n ie ż  
ba rdzo  s łabe.

W  s k o k u  o tyczce  B a ltz e r  us ta n o ­
w i ł  re k o rd  N R D  w y n ik ie m  4 m . W 
b ie g u  na 1.500 m  re k o rd z is ta  N R D  
H e rm a n n  w y g ra ł p e w n ie , w y p rz e ­
d za ją c  na  p rz e d o s ta tn ie j p ro s te j obu 
P o la kó w .

O to  w y n ik i  te c h n ic z n e : k o n k u re n ­
c je  m ę s k ie : k u la  — 1) S c h m id t
(N R D ) — 15,58, 2) Ł o m o w s k i (P) — 
15,11; 1.500 m  1) H e rm a n n  (N R D )
— 3.55,6, 2) P o trz e b o w s k i (P) —
3.56,6; ty c z k a  — 1) B a ltz e r  (N R D )
— 4.00, 2) W a żn y  (P) — 3,80;
3.000 m  z p rzeszko d a m i — 1) C h ro ­
m ik  (P) — 9.19,8, 2) L i ip fe r t  (N R D )
— 9 26,2; 4x400 m  — 1) Polska—3.19.8, 
2) N R D  — 3,20,0;

4 X  100 m  — 1) N R D  — 42,6 (d ru ­
żyna  p o lska  — z d y s k w a lif ik o w a n a ) ;

k o b ie ty :  — &00 m  — 1) Jurow itz  
(N R D ) — 2.17,5, 2) Pestków na (P)
2.17,7;

80 m  p p ł. — 1) S c h re y e r (N R D )
— 12,1, 2) K oeh le r (N R D ) — 12,3;

s k o k  w  d a l — 1) Ilw ic k a  (P) —
5,59, 2) C la u sn e r (N R D ) — 5.44;

d y s k  — i )  W ie d e rh o ld  (N R D ) — 
40,79, 2) K ró lik o w s k a  (P) — 40,25.

4 X  100 m — 1) N R D  — 48.9
(sz ta fe ta  p o lska  z d y s k w a lif ik o w a n a ) .
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W ita j i j  K o m p a n ie je c  
p ro w a d z i b ieg.

F o to  — C A F

D o  a u d y to r iu m  w p a d ł zadyszany 
S tuden t i,  trz y m a ją c  nad  g ło w ą  n ie ­
b ieską  k o p e rtę , z a w o ła ł:

— C h ło p c y ! L is t  z L e n in g ra d u  od 
W ita l i ja !  N o w y  re k o rd ! *

— J a k i?  Ile ?  C z y ta j ! — w o ła n o  ze­
w sząd.

W liś c ie  s w y m  W ita l i j  p is a ł o za­
w o d a ch , d o n o s ił o sukcesach to w a ­
rz y s z y , o sob ie  n a to m ia s t p isa ł ską ­
p o : ..2 tys ią ce  m e tró w  p rze b ie g łe m  
w  c iąg u  5 m in . 43 sek. T o  n o w y  
re k o rd  zrzeszen ia  „ N a u k a "  na b ież ­
n i  k r y te j " .

— Z u ch  W ita h j!  N a le ży  w ys ła ć  
depeszę g ra tu la c y jn ą !

— J a k  on p o t ra f i to  w s z y s tk o  ro ­
b ić? — d z iw iła  się w yso ka  d z ie w ­
czyna  o o k rą g łe j buz i.

— T a k . R zeczyw iśc ie . I  jeszcze ja k  
ro b i!  — p o w ie d z ia ł k to ś . — P rzec ież  
je s t o n  s ty p e n d y s tą  s ta lin o w s k im  — 
■wszystkie e g za m in y  na p ią tkę ...

W ita l i j  K o m p a n ie je c  p oko ch a ł 
s p o rt, będąc jeszcze w  szko le . N ig d y  
n ie  opuszcza ł ża dn ych  w ię kszych  
zaw odów , c h c iw ie  c z y ta ł w szys tko , 
co m u  s ię  t ra f ia ło ,  na te m a t s p o r­
tu  i  sp o rto w có w .

W s iód m e j k la s ie  W ita l i j  zaczął 
s ię  p a s jo n ow a ć  n a rc ia rs tw e m , w  
ósm ej — boksem , w  d z ie w ią te j — 
g im n a s ty k ą . T re n e r  p rz e p o w ia d a ł 
m u  w y b itn ą  p rzysz łość.

P rz y p a d e k  p rz y c z y n ił się do tego,

że W ita l i j  o d n a la z ł swe w ła śc iw e  
p o w o ła n ie  sp o rto w e .

Je s ie n ią  1948 r. szko ła  p rz y g o to ­
w y w a ła  d ru ż y n ę  do u d z ia łu  w  je ­

s ie n n y c h  b iegach  m asow ych . W i­
t a l i j  w szed ł ró w n ie ż  w  sk ła d  te j 
d ru ż y n y .

N ie w y s o k i, s z c zu p ły  d z ie s ię c io k ła - 
s ista  b y ł  na s ta rc ie  boda jże  n a jn iż ­
szym . N ik t  b y  się n a w e t n ie  spo­
d z ie w a ł, że to  będzie  zw yc ię zca  b ie ­
gów .

N a  z n a k  s ta r te ra , W ita l i j  ru ­
szy ł s z yb ko  n a p rzó d . R ozsuw a jąc  
k rz a k i i  p rz e s k a k u ją c  przez 
W ita l i j  odczu ł, że s ił m u  b y n a j­
m n ie j n ie  u b y w a , a le  o d w ro tn ie , 
ja k g d y b y  p rz y b y w a . M i ja ł  w s z y s t­
k ic h  r y w a l i  je d n e g o  po d ru g im  i 
w  m ia rę , ja k  co raz  m n ie jsza  ilo ś ć  
b ie g a czy  z n a jd o w a ła  się p rze d  n im , 
n a b ie ra ł co raz  w ię c e j an im u szu .

N a  f in is z u  W ita l i j  b y ł  p ie rw s z y . 
D ys ta n s  3 k m . p rz e b ie g ł w  c iągu  
10 m in u t.  B y ła  to  n o rm a  d ru g ie j 
k la s y  s p o rto w e j.

I  w ów cza s  W ita l i j  p o s ta n o w ił p o ­
w ażn ie  u p ra w ia ć  b ie g i.

Ju ż  w k ró tc e  z d o ln y  m ło d z ie n ie c  
z w ró c ił  na  s ieb ie  uw agę  tre n e ra  
zrzeszen ia  „R e z e rw y  P ra c y " ,  Iw a n a  
Iw a n o w ic z a  U tk in a , k tó r y  z a p ro p o ­
n o w a ł m u  sw ą pom oc. W te d y  W i­
t a l i j  po raz  p ie rw s z y  z ro z u m ia ł, że 
trze b a  zacząć w ła ś c iw ie  c e n ić  i p la ­
n ow ać  s w ó j' czas. B y ł  to  d la  n iego  
g o rą c y  o k re s : z b liż a ły  się e gza m in y  
m a tu ra ln e . T rzeba  b y ło  ba rdzo  w ie ­
le  się u czyć , a le  W ita l i j  n ie  c h c ia ł 
p rz e ry w a ć  tre n in g u . W ita l i j  s ta ra ł 
się dobrze* w y k o rz y s ta ć  każdą  m i­
n u tę  czasu.

B a rd z o  szyb ko  p rz e k o n a ł się, że 
| je ś l i  n ie  t ra c i się czasu na d a rm o ,
; ? p o rt n ie  ty lk o  n ie  p rzeszkadza , a le 
i pom aga w  nauce. P o g o d z in n y m  
1 tre n in g u  na  s ta d io n ie  z w ie lk im  za- 
; d o w o le n ie m  z a b ie ra ł się do k s ią ż k i.
' U m y s ł b y ł św ie ży , cz u ł się rzeźko  
■ i  le k k o .
! Na je s ie n i 1949 r. W ita l i j  w s tą p ił 
i do In s ty tu tu *  G ó rn icze g o . N a w y -  
i d z ia le  w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  
1 is tn ia ły  lic z n e  se k c je : s ia tk ó w k i,  ko - 
i s z y k ó w k i, n a rc ia rs k a , ły ż w ia rs k a ,
! g im n a s tyczn a  i  n a jl ic z n ie js z a  — le k -  
| ko a tle ty c z n a .

W In s ty tu c ie  W ita l i j  tre n o w a ł 
| p rzez  c a ły  ro k  bez p rz e rw y . K o -  
! le k ty w  b y ł z g ra n y . B a rd z ie j do- 
I św ia d cze n i s p o r to w c y  — s tu d e n c i 
| w yższych  k u rs ó w  — c h ę tn ie  p om a- 
! g a li n o w ic ju s z o m . W ita l i j  z a p rz y - 
I ja ź n i ł  się z n o w y m i to w a rz y s z a m i.

W z jm ie  razem  ze w s z y s tk im i 
ć w ic z y ł sp e c ja ln ą  g im n a s ty k ę  na 

i sa li, w iosną  s ta ra n n ie  u p ra w ia ł 
: m arsze sp o rto w e , aby  pozb yć  się 
: sw ych  g łó w n y c h  w ad  w  b ie g u  — 
i zb j* tn ie g o  p rz e c h y la n ia  k o rp u s u  i

n ie u m ie ję tn o ś c i p ra w id ło w e g o  w y -1  
rz u tu  n o g i n ap rzó d .

S zczegó ln ie  w id o czn e  s ta ły  się je -  j 
go os ią g n ię c ia  d o p ie ro  w ów czas, g d y  I 
zaczął tre n o w a ć  w  g ru p ie  zas łużo- \ 
nego m is trz a  s p o r tu  W a n in a .

W ita l i j  odd a w na  m a rz y ł o pozna - ! 
n iu  F e o d os ija  K a rp o w ic z a  W an ina . 
W ie lo k ro tn ie  w id z ia ł s łynn e g o  le k ­
k o a t le tę  na b ie żn i i  zawsze p o d z i­
w ia ł s ty l je g o  b ie g u  — ry tm ic z n y  
i  m o c n y . U  W a n in a  p odoba ła  się 
W ita l jo w i  n ie p o w s trz y m a n a  w o la  
z w y c ię s tw a , s p o k ó j, o raz  u m ie ję t­
ność ta k ty c z n e g o  ro z g ry w a n ia  b ie ­
gu. K ie d y  w ię c , podczas zaocznych  
za w odów  m a sow ych , F eodos ij K a r ­
p o w ic z  , W a n in  z b liż y ł się do W ita ­
l i ja ,  k tó r y  p rz e b ie g ł d ys ta n s  10 k i lo ­
m e tro w y . b y  z ło ż y ć  m u  g ra tu la c je  
— m ło d z ie n ie c  s p ło n ą ł z z a do w o le ­
n ia . W a n in  je d n a k ż e  n ie  t y lk o  po ­
g ra tu lo w a ł W ita l jo w i,  a le  w skaza ł 
m u  na  je g o  n ie d o c ią g n ię c ia , d o ra ­
d z ił  tre n o w a ć  w y trw a le  i  za p ro p o ­
n o w a ł, a b y  W ita l i j  p rz y łą c z y ł się do 
je g o  g ru p y .

C z te ry  ra z y  w  ty g o d n iu  tre n o w a ł i

W ita l i j  u  W a n in a . Z a s łu ż o n y  m is trz  
s p o rtu  szczodrze  d z ie l i ł  się z m ło ­
dzieżą w ła s n y m i d o św ia d cze n ia m i i 
c h ę tn ie  o d s ła n ia ł p rzed  n ią  w s z y s t­
k ie  „ ta je m n ic e "  sukcesów .

W s z y s tk im , czego się n a u c z y ł W i­
ta l i j  od  W a n in a  — d z ie l i ł  się z k o ­
le i z to w a rz y s z a m i w  In s ty tu c ie . 
Sam  ju ż  k ie ro w a ł t re n in g ie m  w ie lu  
s tu d e n tó w .

W u b ie g ły m  sezonie le tn im  W i­
t a l i j  z d o b y ł m is trz o s tw o  m o s k ie w ­
s k ie j ra d y  zrzeszen ia  sportow ego  
„ N a u k a "  na trz e c h  dys ta n sach : 800, 
1.500 i  3.000 m  z p rzeszko d a m i.

...P e w n e j n ie d z ie li na s ta d io n ie  
m o sk ie w sk ie g o  o k rę g u  w o jsko w e g o  
z e b ra li się le k k o a tle c i w s z y s tk ic h  
zrzeszeń s p o rto w y c h  s to lic y . R ozpo­
czę ły  się z a w o d y .\N a  s ta r t  w y w o ­
ła n o  u c z e s tn ik ó w  b iegu  na 1500 m e­
tró w . H o n o ru  sp o rto w e g o  „ N a u k i"  
b ro n ił  W ita l i j  K o m p a n ie je c .

S trz a ł. B iegacze  s z yb ko  ru s z y li 
n ap rzó d . P rzez k i lk a  se kun d  w szy ­
scy  b ie g n ą  razem , a le  o to  n a p rzó d  
w y ry w a  się n ie w y s o k i s p o rto w ie c  w

i b ia łe j koszu lce  z e m b le m a te m  zrze - 
| szenia „N a u k a " .

— W ita l i j  p ro w a d z i! — w o ła  g ło ­
śno m ło d z ie n ie c  w  m u n d u rz e  s tu ­
d e n tó w  In s ty tu tu  G ó rn iczego . Od ra ­
zu k i lk a  g łosów  p o d c h w y tu ją  razem :

— Gazu, W ita l i j ,  g azu !!...
N a  b ie ż n i to czy  się u p o rc z y w a  

w a lk a . K o m p a n ie jc a  dopędza d y n a - 
m o w ie c . A le  W ita l i j  p rzyśp iesza  b ie ­
gu, n ie  u s tę p u je  p ie rw sze ń s tw a  i 

| p ie rw s z y  też p rz e ry w a  taśm ę, 
j P rz y ja c ie le  o ta cza ją  W ita l i ja ,  m o - 
| cno śc is k a ją  m u  ręce i  o b e jm u ją  go.
! W ita l i j  K o m p a n ie je c  w ie  je d n a k , 

że to  d o p ie ro  p oczą tek . A b y  os ią - 
j gnać w y s o k ie  w y n ik i  w  sporc ie ,
| trze b a  jeszcze dużo p raco w a ć . D e- 
| w izą  je g o  s ta ły  się — p ra c o w ito ś ć , 
i d ok ła d n o ść  i  w y trw a ło ś ć .
| ...W  l ip c u  na k i jo w s k im  s ta d io n ie
i o d b y ła  się  o g ó ln o z w ią z k o w a  sp a rta - 
\ k ia d a  s tu d e ncka . W  b iegu  na 10 tys . 
| m . z w y c ię ż y ł W ita l i j  K o m p a n ie je c .

L . L IB K IN D
I Z a s łu ż o n y  M is trz  S p o rtu

K R A K Ó W  (te l. w ł.)  — P rzez czte ­
r y  d n i t r w a ły  na  s ta d io n ie  „O g n i­
w a "  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  i  p i łk i  
s ia tk o w e j o  t y t u ły  m is trz ó w  s p o r­
to w y c h  w s i na  ro k  1952/53. P rzez 
c z te ry  d n i m ło d z i s p o rto w c y  w ie j ­
scy  i  m ło d z i o rg a n iz a to rz y  ze Z rz e ­
szenia  L Z S -ó w  z d a w a li t ru d n e  egza­
m in y . I  ju ż  te ra z  w  k i lk a  godz in  
po za koń cze n iu  za w o d ó w , m ożna 
s tw ie rd z ić , że zd a li go dobrze .

A le  w ró ć m y  na b o is k o  w  o s ta t­
n im  d n iu  m is trz o s tw . N ie d a w n o  za­
k o ń c z y ł się ^ba rw ny  p ochód  d o ż y n ­
k o w y . N a try b u n a c h  s ta d io n u  za­
ję l i  "m ie jsca  h o n o ro w i goście  z w i­
c e p re m ie re m  to w . H ila ry m  ę h e ł-  
c h o w s k im  na  czele.

R ozp o czyn a ją  się  o s ta tn ie  k o n k u ­
re n c je . W b iegu  na 1500 m  z w y ­
cięża R u d n ic k i (B ydgoszcz) w  cza­
sie 4,24,2, av sko ku  w z w y ż  — M a ­
z u r (K a to w ic e ), u z y s k u ją c  w ysokość 
1,65 m , K a łk u c k i (L u b lin )  osiąga w  
rz u c ie  g ra n a te m  od leg łość  73,58 m, 
w  to rz e  p rzeszkód  m is trz e m  zosta je  
D uch  z P oznan ia  w  czasie 58,8 sek. 
S z ta fe ty  4 X  100 m  kończą  się  w  
k o n k u re n c ji  ko b ie c e j z w yc ię s tw e m  
re p re z e n ta n te k  Rzeszowa — 55,0. w  
m ę s k ie j — d ru ż y n y  P oznan ia  45,5 
sek.

Z a c ię tą  w a lk ę  s to c z y li biegacze 
P oznan ia , K a to w ic  i  Rzeszowa w  
sz ta fec ie  o lim p ijs k ie j .  800 m  p ie rw ­
szy p rzeb ie ga  Z a m o rs k i (Rzeszów), 
a le  ju ż  n a  n a s tę pn e j z m ia n ie  na 
czo ło w y c h o d z i J a n ik  z K a to w ic .

L o s y  s z ta fe ty  ro z s trz y g n ę ły  się na 
o d c in k u  200 m . g dz ie  R a ta jc z a k  z 
P oznan ia  n ie  t y lk o  d o p ę d z ił sw ych  
p rz e c iw n ik ó w , a le  ró w n ie ż  u z y s k a ł 
k i lk a  m e tró w  p rz e w a g i, k tó rą  jeg o  
następca p o w ię k s z y ł i u t rz y m a ł aż 
do m e ty . Czasy sz ta fe t. 1) Poznań 
3:34,6, 2) K a to w ic e  3:35,4,. 3) Rze­
szów  3:38,3.

Z a w o d y  zakończone. Na bo isku  
u s ta w ia ją  się  re p re z e n ta c je  w o je ­
w ó d z tw , po czym  k ie ro w n ik  zaw o­
d ów  sk łada  m e ld u n e k  w ic e p re m ie ­
ro w i C h e łc h o w s k ie m u , k tó r y  na ­
s tę p n ie  p rze m a w ia  do za w o d n ik ó w .

W  im ie n iu  u c z e s tn ik ó w  m is trz o s tw  
o dp o w ia d a  za w o d n iczka  S ta rzyń ska , 
a nas tę pn ie  to w . C h e łc h o w s k i d o k o ­
n u je  w rę cze n ia  nag ród .

I I  O g ó ln o p o lsk ie  M is trz o s tw a  S p o r­
to w e  W s i z a k o ń c z y ły  się w  p u n k ­
ta c j i  o g ó ln e j z w y c ię s tw e m  L Z S -ó w  
w o je w ó d z tw a  rzeszow sk iego  — 30 
p k t . ,  p rze d  K a to w ic a m i — 28 p k t.,  
i  P o zn an iem  — 27 p k t.  Z w y c ię s k i 
zespół z d o b y ł nag rodę  p rzech o d n ią  
u fu n d o w a n ą  p rzez w ic e p re m ie ra  
C he łchow sk iego .

A  o to  zw y c ię z c y  poszczegó lnych 
d y s c y p lin : w  s ia tk ó w c e  k o b ie t — 
K ra k ó w  p rzed  Rzeszowem  ł G dań ­
sk iem , w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j — Łódź 
p rzed  K a to w ic a m i i  K ie lc a m i, w  
le k k o a tle ty c e  ko b ie c e j — K a to w i­
ce p rzed  Rzeszowem , K ra k o w e m  i 
B ydgoszczą, w  le k k o a tle ty c e  m ę­
s k ie j — P oznań  p rze d  B ydgoszczą, 
K a to w ic a m i i  Rzeszowem  (S t. R.)

C ZE C H O S ŁO W A C JA  — k o b ie ty  — 
V a la sko va . H ola , C ig ro v a , S tu lco - 
va, S vobodova, L u to s k o v a , S voz i- 
lo v a  i  C erna;

m ę żczyźn i — Tesar, B roz  J ., B roz  
K -, P a ld u s , M u s in , M a li,  Y o ta ya , M i-  
k o ta  i  F u c ik .

G d y  d ru ż y n y  m a ją ce  rozegrać 
s p o tk a n ie  w m aszerow ał.y  na bo isko , 
p ub liczno ść  w arszaw ska  zgo tow a ła  
naszej ko b ie c e j re p re z e n ta c ji d łu ­
g o trw a łą  o w a c ję  za zd ob yc ie  p rzez  
n ią  ty tu łu  w ic e m is trz a  św ia ta . N ie ­
m ilk n ą c e  o k la s k i tow arzysz3*ły  ró ­
w n ie ż  s łow o m  speake ra  o z n a jm ia ją ­
cego. że G K K F  p rz y z n a ł t y t u ły  
m is trza  sp o rtu  w s z y s tk im  z a w o d ­
n ic z k o m , k tó re  re p re z e n to w a ły  P o l­
skę w m is trz o s tw a c h  św ia ta  w  M o­
skw ie .

Po c e re m o n ii p o w ita ln e j podczas 
k tó re j p rz e m a w ia ł ze s tro n y  p o l­
s k ie j w ic e m in is te r  K o ż u s z n ik  i  po  
w rę c z e n iu  za w o d n iczko m  o dznak 
m is trz a  sp o rtu , rozpoczę ło  się ja k o  
p ie rw sze , s p o tk a n ie  d ru ż y n  k o b ie ­
cych  P o ls k i i C zechos łow ac ji.

W  s p o tk a n iu  ty m  P o lk i w y k a z a ły  
ba rdzo  dob rą  fo rm ę  i w alcząc spo­
k o jn ie  i a m b itn ie  zd ecyd o w an i#  
p ro w a d z iły  od począ tku  do ko ńca  
sp o tk a n ia . P o lk i p rze w yższa ły  p rze ­
c iw n ic z k i za rów n o  w  po lu  ja k  i  w  
a ta ku  i  o b ro n ie . N a jlep szą  zaw od ­

n ic z k ą  na  b o isku  b y ła  Z a k rze w ska * 
k tó ra  za p ię k n e  śc ięc ia  z b ie ra ła  
w ie le  o k la s k ó w . O prócz  n ie j w  do­
brze  g ra ją c y m  zespole p o ls k im  
w y ró ż n i ły  sie W o je w ó d zka  i  K u r ­
tzow a.

G rę  na bardzo  w y s o k im  p oz io m ie  
z a d e m o n s tro w a li w  s p o tk a n iu  m ęż­
czyzn  C zechos łow acy — w ic e m is t­
rzo w ie  św ia ta .

Z a w o d n ic y  nasi m im o  a m b itn e j 
i o f ia rn e j g ry  n ie  b y l i  w  s ta n ie  
s ta w ić  czoła d o s k o n a ły m  s ia tk a rz o m  
cze ch o s ło w a ck im , k tó rz y  w  a ta k u  
i  b lo k o w a n iu  o  k lasę  p rz e w y ż s z a li 
P o la kó w . G ra  od  począ tku  m eczu 
b y ła  p row a d zon a  p rz y  zd ecydow a­
n e j p rzew adze  gości.

7. boisk piłkarskich 
I Ligi

C z w a rty  rz u t ro z g ry w e k  p i łk a r ­
sk ic h  o m is trz o s tw o  I  L ig i ,  roze ­
g ra n y  w  n ie d z ie lę  7 bm . p rz y n ió s ł 
nas tę pu jące  w y n ik i :

W  C h o rzo w ie  m im o  deszczu i z im ­
na m ecz ś ląsk ich  ry w a li U n ii i 
B u d o w la n y c h  o g lą d a ło  o ko ło  20 tys . 
w id z ó w . Z w y c ię ż y ła  U n ia  4:0 (0:0). 
G ra  s ta ła  na d o b ry m  poz iom ie , b y ła  
szybka  i o b f itu ją c a  w  e m o c jo n u ją ­
ce m o m e n ty .

W R a d lin ie  b y to m s k ie  O g n iw o  
w y g ra ło  z m ie js c o w y m  G ó rn ik ie m  
2:1 (2:1). Z w y c ię z c y  m ie li p rzez ca­
ły  czas g ry  le k k ą  p rzew agę  i w y ­
g ra l i  zas łużen ie .

W  G da ń sku  B u d o w la n i p o k o n a li 
O g n iw o  (K ra k ó w ) 5:0 (2:0). B u d o ­
w la n i m ie l i  p rzew agę  przez p ie rw ­
szą po ło w ę  sp o tk a n ia  oraz w  osta­
tn ic h  15 m in u ta c h  g ry

W Ł o d z i W łó k n ia rz  p rz e g ra ł z 
C W K S  — 3:5 (0:3). W łó k n ia rz e  za­
g ra li  b. słabo. D ru ż y n a  w o js k o ­
w y c h  p rzew yższa ła  gospodarzy  
szybkośc ią  i  dok ła d no śc ią  podań i  
m ia ła - p rzez p ra w ie  c a ły  czas zde­
cyd ow a n ą  przew agę.

W  P o zn an iu  K o le ja rz  (Poznań) 
z w y c ię ż y ł K o le ja rz a  (W arszaw a) 2:0 
(1:0). D ru ż y n a  poznańska b y ła  ze­
społem  lepszym  we w s z y s tk ic h  l i ­
n ia c h  i  z w y c ię ż y ła  zasłużenie.

T. Kowalewski
Nacz. W yd z . Siat,kówrk i ,  K o s z y k ó w k i 
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strzostwa Świata w piłce siatkowej, pierwsze mistrzostwa 
świata w konkurencji kobiecej i drugie w konkurencji męskiej. 
Udział w nich wzięło 8 zespołów kobiecych i 11 męskich. 
Pierwsze miejsce w obydwu konkurencjach zdobyły bezape­
lacyjnie, doskonałe zespoły Związku Radzieckiego, nie prze- j
grywając nie tylkp żadnego spotkania, ale i nie oddając
przeciwnikom nawet jednego seta.

w s z y s tk ic h  u czestn iczek, lepszy  a ta k  i 
i  o b rona  w  p o lu . W y ró ż n ia ją c e  się j 
z a w o d n ic z k i to  Z a k rz e w s k a  — (P o l-  . 
ska) i  Y a la szko w a  — (CSR). M in u ­
sem o b y d w u  zespo łów  je s t s to su n - ' 
ko w o  s łaba  odpo rność  psych iczn a , 
p lusem  d o b ie  w a ru n k i fiz y c z n e .

V czyszczą.buty...
„ K u l t u r a  fiz y c z n a  w  k ra ja c h  

b u rż u a z ji"  — to  w  zasadzie 
k u ltu ra  m ię ś n i, c ia ła  — p rz y ­
nosząca o c z y w is tą  szkodę k u l­
tu rz e  u m y s ło w e j.. . W k ra ja c h  
b u rżu a zy jn .ych  p rz y  pom ocy 
s p o rtu  w y c h o w u je  się m ięso 
a rm a tn ie  i s z tu k m is trz ó w "  — 
p isa ł A . G o rk i.

P aństw a  k a p ita lis ty c z n e  u- 
c z \ n i ły  z w y c h o w a n ia  fiz y c z ­
nego szko łę  ż o ld a k ó w -m o rd e r-  
cow  p o trz e b n y c h  d la  ic h  a g re ­
s y w n y c h  celów '.

Rządząca k l ik a  U S A  — ja k  
p rz y z n a ją  sam i A m e ry k a n ie  — 
dąży do w y c h o w a n ia  p o k o le n ia  
„p o z b a w io n e g o  zd o ln o śc i m y ­
ś len ia , p o k o le n ia  b a rb a rz y ń ­
c ó w ". W szko łach  i  u n iw e rs y ­
te ta ch  k ra jó w  k a p ita l is ty c z ­
n y c h  w y c h o w a n ie  fizyczn e  
sp row adza  się do ćw icze ń  w o j­
s k o w y c h  pod k ie ro w n ic tw e m  
o fic e ró w , k tó ry c h  zadan iem  
Jest ro z w ija n ie  w s tu d e n tach  
„n a tu ra ln e g o  dążen ia  m ło d z ie ­
ży do w a lk i i z a b ija n ia " .

R e z u lta ty  tego w y c h o w a n ia  
w ed łu g  h it le ro w s k ic h  w zoró w  
w id z i c a ły  ś w ia t w  K o re i. V ie t-  
n am ie , na  M a la ja c h .

„S p o r t  poza p o l i t y k ą "  — 
w rzeszczą k a p ita l is ty c z n i d z ia ­
łacze. Ta o b łu d n a  zasada s łu ­
ży t y lk o  do zam asko w a n ia  re ­
a k c y jn e j tre ś c i b u rż u a z y jn e g o  
sp o rtu , s łużącego do o dc ią g a ­
n ia  m ło d z ie ż y  ocl w a lk i p rze c iw  
podżegaczom  w o je n n y m .

O szustw a I d z ik a  sp e k u la c ja , 
o rz e k u p s tw o  i sp rzeda jność , 
z a c ie k ła  k o n k u re n c ja  to  rze ­
c z y w is te  o b licze  b u rż u a z y jn e ­
go s p o rtu . W ilcze  p ra w a  k a p i­
ta liz m u  d z ia ła ją  w  ty m  sp o r­
cie z ca łą  bezw zg lęd n ośc ią : 
s p o rt je s t ś ro d k ie m  do ro b ie ­
n ia  In te re s ó w ; k o n k u re n t — 
jes t w ro g ie m ...

„R o b ić  p ie n ią d z e "  —■ o to  h a ­
s ło  k a p ita lis ty c z n y c h  d z ia ła czy

s p o rto w y c h , o to  hasło  zdem o­
ra liz o w a n y c h  s p o rto w c ó w  sprze 
d a ją c y c h  się ja k  to w a r.

W A n g li i  pew ie n  k lu b  p i ł ­
k a rs k i n a b y ł od d ru g ie g o  k lu ­
bu — n a p a s tn ik a  Q u ig le y ‘a za 
25000 fu n tó w .

W ło s k i k lu b  p iłk a rs k i  k u p i ł  
w  S zw e c ji zaw odow ca  S kog- 
lu n d a  za 30 ty s ię c y  d o la ró w .

F ra n c u z i sp rzed a ją  sw o ich  
d o b ry c h  p iłk a rz y  A m e ry c e , a 
k u p u ją  n o w y c h  w  A rg e n ty n ie .

...N a je d n y m  z ru c h liw y c h  
sk rz y ż o w a ń  u lic  w N o w y m  J o r ­
ku  w id n ia ło  og ło sze n ie : „T u  
oczyśc i w am  b u ty  m is trz  O lim ­
p ia d y  w L o n d y n ie  na 100 m . — 
H a rr is o n  D il la r d " .

T a k  w A m e ry c e  zd ob yw a  
ś ro d k i na u trz y m a n ie  cza rny  
m is trz  o l im p ijs k i .  T łu m  m ija  
go o b o ję tn ie . T a k i Już je s t 
k a p ita l is ty c z n y  p o rzą d e k  rze ­
czy*

P o lska  d ru ż y n a  kob ieca , z a jm u ją c  
i d ru g ie  m ie jsce , z d o b y ła  w ic e m i-  
| s trzo s tw o  św ia ta , co je s t n ie w ą tp li-  
j w ie  d u ż y m  sukcesem . D ru ż y n a  m ę ­

ska z a ję ła  s iódm e  m ie jsce .

N a le ż a ło b y  choć p o k ró tc e  scha- 
j ra k te ry z o w a ć  uczestn iczące  w  M i­

s trzo s tw a ch  zespo ły .

S p e c ja ln e  m ie jsce  n a le ż y  się s ia t­
k a rk o m  l  s ia tk a rz o m  Z w ią z k u  Ra- 

| d z ie ck ie go . Są to  zespo ły  w y ją tk o -  
j w e j k la s y , o d o sko n a łe j te c h n ic e  
| poszczegó lnych  z a w o d n icze k  czy 
i z a w o d n ik ó w , d y s p o n u ją c e  u ro z m a i-  
| co n y m  s iln y m  a ta k ie m , bezw zg lęd - 
! n ie  n a jle p szą  o bro n ą , ro z u m ie ją c e  
| się  ta k ty c z n ie , tw o rz ą c e  ja k o  d ru -  
j  ż y n y  k o le k ty w  w  p e łn y m  tego s ło ­

w a  zn acze n iu . G d y  do tego doda ­
m y  n ie s ły c h a n ą  w o lę  z w y c ię s tw a  
i  h a r t  d uch a , n ie  p o z w a la ją c y  n a ­
w e t na  c h w ilo w e  z a ła m a n ia  w  
rz a d k ic h  m o m e n ta c h  n ie p o w o d zeń , 
o trz y m a m y  o b ra z  d ru ż y n  n a jw y ż ­
szej k la s y  ś w ia to w e j. O b s e rw u ją c  
g rę  d ru ż y n  ra d z ie c k ic h  je s t się 
p rz e ś w ia d czo n ym , że u d a n y  a ta k  
czy  o b ro n a  ze s tro n y  p rz e c iw n ik a  
n ie  d e p ry m u je , a p rz e c iw n ie , m o ­
b il iz u je  ic h  z a w o d n ik ó w  do Jeszcze 
w iększego  w y s iłk u  i  o fia rn o ś c i. Z e ­
s p o ły  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  są na 
ogó ł w y ró w n a n e  z k i lk o m a  w y b i t ­
n ie  u ta le n to w a n y m i je d n o s tk a rh i 
ja k :  C zud in a . S w ir id o w a , S zagin, 
R ew a, U lja n o w .

M ó w ią c  o n a s tę p n ych  uczes tn i­
ka ch  tu r n ie ju  m o s k ie w s k ie g o , n a le ­
ż y  z ro b ić  p o d z ia ł na  ze spo ły  k o ­
b iece  i  m ę sk ie . W śród  k o b ie t w 
p e w n y m  o d d a le n iu  za m is trz y n ia ­
m i ś w ia ta  id ą  ze spo ły  P o ls k i i  Cze­
c h o s ło w a c ji, z n ie d u żą  p rzew agą  
d ru ż y n y  p o ls k ie j.  Są to  zespo ły  d o ­
b rze  w y s z k o lo n e , ro z u m ie ją c e  i  s to ­
su ją ce  now oczesny s ty l g ry  w  s ia t­
k ó w k ę , o p e ru ją c e  s ty le m : „szó s tka  
w  a ta k u  — szóstka w  o b ro n ie " . Na 
p rzew agę  d ru ż y n y  p o ls k ie j sk łada  
się b a rd z ie j w y ró w n a n y  p oz iom

le ż y  p o d k re ś lić , że zespo ły  R u m u ­
n ii ,  a s p e c ja ln ie  B u łg a r i i  i  W ęg ie r, 
ro b ią  k o lo s a ln ie  s z y b k ie  p os tę py , co 
s p ra w i, że p rz y  u trz y m a n iu  tego 
te n tp a  ro z w o ju  w ra z  z ce ch u ją cą  je  
a m b ic ją  i  zac ię tośc ią , staną się n ie ­
d łu g o  g ro ź n y m i p rz e c iw n ik a m i.

D ru ż y n ę  F ra n c ji  n ie  n a le ż y  są­
d z ić  po w y n ik a c h . Jest to  zespó ł n ie  
n a jg o rs z y , dość w y s o k o  zaaw anso­
w a n y  te c h n ic z n ie . P rzeszkodą  w  
ro z w o ju  są s to s u n k i, w  ja k ic h  egzy­
s tu je  s p o rt w  pań s tw a ch  k a p ita l i ­
s ty c z n y c h . S ia tk ó w k a  n ie  je s t s p o r­
te m  in t ra tn y m , n ie  m a  w ię c  na 
Zach o dz ie  s w o is ty c h  „o p ie k u n ó w “ , 
ro b ią c y c h  in te re s y  na z a w o d n ika ch , 
a rządom  n ie  za leży  na ro z w o ju

D ru ż y n a  m ęska  Z w ią z k u  R adz ieck iego .
F o to  — CAF

T rz e c ią  g ru p ę  s ta n o w ią  zespo ły  
B u łg a r i i,  R u m u n ii i  W ę g ie r. Są to
zespo ły  słabsze, m a ją ce  jeszcze 
pew ne  lu k i  w  w y s z k o le n iu  ta k  po ­
szczegó lnych  z a w o d n icze k  ja k  i  ze­
spo łów . N ie  są one n as ta w io n e  na 
now oczesną g rę , a ta k u ją  ty lk o  d w ie  
lu b  tr z y  za w o d n ic z k i, co w  s p o t­
k a n ia c h  z s iln ie js z y m i zespo łam i 
n ie  może z a p e w n ić  sukcesów . N a-

Reprezentacja kobieca Związku Radzieckiego.
Foto • -  CAF

k u ltu r y  f iz y c z n e j, obcą im  je s t t r o ­
ska  o z d ro w ie  cz ło w ie ka .

D ru ż y n a  In d ii  — to  zespó ł m ło ­
d z iu tk ic h , w y z w o lo n y c h  n ie d a w n o  
z ja rz m a  p rzesądów , dz ie w czą t, k tó ­
re  w  M o s k w ie  po raz p ie rw s z y  w  
ż y c iu  z a ło ż y ły  s p o rto w e  k o s tiu m y . 
S łabe f iz y c z n ie , g ra ją  w  s ia tk ó w k ę  
bardzo  jeszcze p ry m ity w n ie .

N a jlepszą  d ru ż y n ą  m ęską  po d ru ­
ż y n ie  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  Jest 
zespó ł C zech o s łow a c ji. Posiada on 
d o b rze  w y s z k o lo n y c h  z a w o d n ik ó w , 
ro z u m ie ją c y c h  i s to su ją cych  n o w o ­
czesną grę, d o b ry c h  w  a ta k u  i  w  
b lo k u , s łabszych  n a to m ia s t w  o- 
b ro n ię  w  p o lu . G ra  zespo łu  cze­
ch os ło w ack ie go  Jest ład n a , p re c y ­
z y jn a , a le  za m a ło  w  n ie j b o jo w o - 
ści. N a jle p s i to  B ro z  Józef. P a ldus 
i  w  a ta k u  Tesar.

T u ż  za zespołem  cze cho s ło w a ck im  
k ro c z ą  B u łg a rz y , k tó rz y  w  u b ie ­
g ły m  ro k u  na M is trz o s tw a c h  E u ro ­
p y  w  P a ryżu  pod n ieobecność d ru ­
ż y n y  CSR z d o b y li w ic e m is trz o s tw o , 
a o be cn ie  w  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  
u p la s o w a li się na trz e c im  m ie js c u , 
u le g a ją c  C zechos łow akom  w  p u li 
f in a ło w e j po z a c ię te j w a lce  w  s to ­
s u n k u  2:3. C echy c h a ra k te ry s ty c z ­
ne d ru ż y n y  b u łg a rs k ie j to  s iln e  
s e rw y , s iln e  śc ięc ia  zasadn iczo  z 
p ie rw s z y c h  p iłe k , w y s ta w ie n ia  w 
p e w n e j o d leg łośc i od s ia tk i,  co 
u tru d n ia  za s ta w ie n ie , n ie z ła  gra  w 
p o lu  i  duża  a m b ic ja  i zacię tość.

W n ie w ie lk im  o ds tę p ie  za B u łg a ­
ra m i id ą  zespo ły  Rumunii, W ę g ie r 
1 P o ls k i,  na m n ie j w ię c e j je d n a k o ­
w y m  p oz io m ie . S iód m e  m ie js c e  
P o ls k i na M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  
jest częściowo w ynikiem  losowania.

D ru ż y n a  p o lska  w a lc z y ła  o w e jśc ie  
do p u l i  f in a ło w e j w  n a jb a rd z ie j 
w y ró w n a n e j g ru p ie  z B u łg a r ią  i 
W ę g ra m i, a ty lk o  d w ie  d ru ż y n y  
w c h o d z iły  do p u li  f in a ło w e j.  N a to ­
m ia s t w  p ozo s ta łych  g ru p a c h  zna ­
la z ły  się ty lk o  po d w ie  s iln ie js z e  
d ru ż y n y , reszta  b y ła  zd e cyd o w a n ie  
słabsza.

W szys tk ie  t r z y  w y m ie n io n e  ze­
sp o ły  są n ie ź le  w y s z k o lo n e  te ch - j 
n ic z n ie , g ra ją  now ocześn ie , a le  i 
w s z y s tk ie  pos ia d a ją  b ra k i w  a ta - ! 
k u , o b ro n ie  i  w  z a g ry w k a c h , spo- j 
w od o w an e  częściow o n ie je d n a k o -  | 
w y m  poz io m e m  w s z y s tk ic h  za w ó d - i 
n ik ó w . P o w a żn ym  m in u se m  zespo- ; 
łu  p o lsk ie go  je s t s to s u n k o w o  n is k i ! 
w z ro s t z a w o d n ik ó w , ja k  ró w n ie ż  ’ 
słabsza odp o rn ość  psych iczn a .

Z espó ł f ra n c u s k i Jest zaaw anso­
w a n y  te c h n ic z n ie  i ta k ty c z n ie  n ie  
g o rze j od p o p rz e d n ik ó w , m a je d ­
n a k  te  sam e p rze szko d y  ro z w o jo ­
w e  ja k  w  d ru ż y n ie  k o b ie c e j.

D użo  s łabszy  p oz io m  re p re z e n tu ją  
ze spo ły  In d i i  i  L ib a n u , a bardzo 
s ła b y  Iz ra e la  I F in la n d ii.  Z espo ły  
te  c e c h u je  p ry m ity w n a  te c h n ik a , 
g ra ją  one  s ta ry m  sys te m e m  na  
trz e c ią  p iłk ę  p rz y  a ta k u , s łabo  za­
s ta w ia ją , a p rz y  o b ro n ie  w  p o lu  
g ra ją  na s to ją co . W a ru n k i f iz y c z ­
ne  ty c h  d ru ż y n  ra cze j p rzec ię tn e .

N a  t le  u d z ia łu  zespo łów  p o ls k ic h  
w  M is trz o s tw a c h , sukcesu  d ru ż y n y  
k o b ie c e j i  p ew nego  zaw odu  ze 
s tro n y  d ru ż y n y  m ę s k ie j, n a le ż y  się 
z a s ta n o w ić  czy  d ob rze  p rz y g o to w a ­
l iś m y  nasze zespo ły , czy  w szys tko  
z ro b io n o , a b y ś m y  m o g li god n ie  re ­
p re ze n to w a ć  b a rw y  P o ls k i L u d o w e j. 
T rze b a  s tw ie rd z ić , że w  zasadzie 
poczęto  m yś leć  o M is trz o s tw a c h  
s to su n kow o  w cześn ie . K a le n d a rz  
ro z g ry w e k  na ro k  1952 zosta ł u ło ­
żo n y  z m y ś lą  o M is trz o s tw a c h , 
s tw o rzo n o  d la  k o b ie t od s tyczn ia  
o ś ro d k i w  W a rsza w ie  1 G d a ń sku , 
d la  m ę żczyzn  w  W a rsza w ie  i  W ro -

P lę c lo k ro tn ie  fla ga  p o lska  b y ła  w c ią g a na  na m aszt no zw y c ię s tw a c h  
naszych za w o d n icze k . Na z d ję c iu : W id o k  s ta d io n u  „D y n a m o "  w  M os­
k w ie  w  czasie w c ią g a n ia  fla g i p o ls k ie j na m aszt po z w y c ię s tw ie  n a ­
szych  s ia tk a re k  nad  B u łg a r ią .

f in a ły  i  f in a ły  P u c h a ru  P o ls k i, ob ­
se rw o w an e  p rzez c z ło n k ó w  R ady 
T re n e ró w , a le  n ie  p rze a n a lizo w a n o  
w sze c h s tro n n ie  sp raw o zd ań  z ty c h  
za w o d ó w . W  m a rc u  o d b y ł s ię  obóz 
k o n d y c y jn y  w  g ó ra ch  d la  n a jle p ­
szych  i  tu  ró w n ie ż  n ie  zabezp ie ­
czono od  p oc z ą tk u  o d p o w ie d n ie g o  
k ie ro w n ic tw a , a g ru p a  m ęska n ie  
z n a jd o w a ła  się  w  k o m p le c ie . P o­
te m  w  d a lszym  c iąg u  trw a ła  praca  
w  o ś rod ka ch , a w  m a ju  rozpoczą ł 
się obóz, k tó r y  zn ó w  p os ia d a ł p ew ­
ne  b ra k i (sale m ieszka lne , o d le ­
g łość od m ie js c a  tre n in g ó w ).

P o w a ż n y m  n ie d o c ią g n ię c ie m  b y ło  
n ie z o rg a n iz o w a n ie  p ro je k to w a n e g o  
w  cze rw cu  m ięd z y n a ro d o w e g o  t u r ­
n ie ju  w  W a rsza w ie , k tó r y  p o z w o lił­
b y  na  s tw ie rd z e n ie  a k tu a ln e j fo r ­
m y  za w o d n icze k  i  z a w o d n ik ó w  w  
o g n iu  w a lk i  i  w y c ią g n ię c ie  o dp o ­
w ie d n ic h  w n io s k ó w . P ró b y  zo rga ­
n iz o w a n ia  . ja k ie g o k o lw ie k  s p o tk a ­
n ia  m ięd z y n a ro d o w e g o  sp e łz ły  na 
n ic z y m , ta k , że p ra k ty c z n ie  d ru ż y ­
n y  nasze p rz y g o to w y w a ły  się  do

F ra g m e n t sp o tk a n ia  re p re z e n ta c ji P o ls k i (w  b ia ły c h  ko s z u lk a c h ) t 
F in la n d ii,  zakończonego  z w y c ię s tw e m  P o la k ó w  w  s to s u n k u  3:0.
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c łą w iu . Nasze n a jle psze  za w o d n ic z ­
k i  i  z a w o d n ic y  tre n o w a li w  p o w yż ­
szych o ś rod ka ch  w  m y ś l po leceń 
R ady T re n e ró w  O He o ś ro d k i k o ­
b iece z d a ły  egzam in , to  o ś ro d k i m ę ­
sk ie  ra c z e j z a w io d ły . Is tn ia ły  
w p ra w d z ie  o b ie k ty w n e  tru d n o ś c i 
(s tu d ia , p raca  zaw odow a), a le  trz e ­
ba ró w n ie ż  s a m o k ry ty c z n ie  s tw ie r ­
dz ić , że za m a ło  u w a g i 1 tro s k i 
pośw ięcano  p rz y g o to w a n iu  m ężczyzn. 
W  s ty c z n iu  l  lu ty m  o d b y ły  się p ó ł-

M is trz o s tw  bez żadnego s p ra w d z ia ­
n u , bez żadnego p rz e c iw n ik a .

M im o  p ew n y c h  n ie d o c ią g n ię ć  w 
p rz y g o to w a n ia c h , na leży  s tw ie rd z ić  
dużą p o p ra w ę  ta k  w d ru ż y n ie  ko ­
b ie ce j ja k  i  m ę s k ie j O b yd w a  ze­
sp o ły  p rz e s ta w iły  się  na now ocze ­
sną grę, s to su ją c  p rz e rz u tk i,  śc ię ­
c ia  z p ie rw s z e j p i łk i .  G ra  przesta ła  
b y ć  g rą  s ta tyczn ą , s ta ła  się  żyw a, 
w y z b y to  się łę k u  z ie m i. P o p ra w io n o
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ż y n ie  k o b ie c e j. T e n  n ie w ą tp liw y  po­
s tęp  s p e c ja ln ie  u w id o c z n ił się w  
d ru ż y n ie  k o b ie c e j, będące j ju ż  
pew ną  k lasą. W d ru ż y n ie  m ę s k ie j, 
p os ia d a ją ce j w ię c e j b ra k ó w , t r u d ­
no  od  razu o pe łne  re z u lta ty .  O b­
s e rw u ją c  M is trz o s tw a , g rę  ró ż n y c h  
zespo łów  z d o s k o n a ły m i s ia tk a rz a ­
m i ra d z ie c k im i na czele, m ożna 
s tw ie rd z ić , że Jesteśm y na w ła ­
ś c iw e j d rodze  ro z w o jo w e j, l in ia  po ­
s tę p o w a n ia  je s t s łuszna, szko le n ie  
p o w in n o  iść w  o b ra n y m  przez nas 
k ie ru n k u .

Z pow yższego, n ie zu p e łn eg o  Jesz­
cze obra zu , w y n ik a ją  nas tę pu jące  
w n io s k i:

1. P lan  p rz y g o to w a ń  -  o d p o w ie d ­
n io  p rz e k o n s u lto w a n y  — m u s i b yć  
śc iś le  i  co n a jw a żn ie jsze , ba rdzo  
szczegó łow o re a lizo w a n y .

2. N a le ży  w zm óc  s ta ra n ia  o za­
bezp ieczen ie  o d p o w ie d n ic h  w a ru n ­
k ó w  o rg a n iz a c ji o ś ro d kó w , obozów  
itp .

3. N a le ży  b a rd z ie j u a k ty w n ić  p ra ­
ce S e k c ji. R ady T re n e ró w . W yd z ia ­
łu .

4. N a le ży  po ło żyć  dużo w ię k s z y  
n a c is k  na w y c h o w y w a n ie  zaw od ­
n ik ó w , p o p ra w ić  w  d użym  s to p n iu  
o d p o rn ość  p sych iczn ą  zespo łów , 
w y ro b ić  w ię kszą  za tię to ść , zespo­
l ić  poszczegó lnych  z a w o d n ik ó w  w  
je d e n  z w a r ty  k o le k ty w

N a p od s taw ie  M is trz o s tw  Ś w ia ta  
w  p iłc e  s ia tk o w e j ro zeg ra n ych  w 
M o s k w ie , na leży  s tw ie rd z ić "  d u ż y  
ro z w ó j s ia tk ó w k i,  ja k  ró w n ie ż  w y ­
b itn e  p o d n ies ie n ie  się je j poz iom u . 
Z m ie n ił sie c h a ra k te r  g ry :

a) w  a ta k u  — przez u ro zm a ice n ie  
ścięć, śc ięć z p ie rw s z e j p i łk i ,  s iły  
ścięć;

b) w  o b ro n ie  — przez sku te cz ­
n ie jsze  za s ta w ia n ie , w y z b y c ie  się 
lę k u  z ie m i, u m ie ję tn o ś ć  b ra n ia  n i­
s k ic h  p iłe k  przez rzu can ie  sie na 
z ie m ię  (ro b in so n a d y , ś ru b k i) .

c) w  za g ryw ce , k tó ra  p rzes ta ła  
b yć  p rz e rzu ca n ie m  p iłk i  na s tro n ę  
p rz e c iw n ik a , a s ta ła  sie zaczepną, 
p rzynoszącą  p u n k ty

N ie  u lega w ą tp liw o ś c i, Ze M i­
s trz o s tw a  w M o s k w ie  p rz y c z y n iły  
się do jeszcze w iększego  pod n ies ie ­
n ia  poz io m u  s ia tk ó w k i 1 rozszerze­
n ia  k rę g u  z a in te re so w a n ych  ty m  
sp o rte m . O rg a n iza c ja  M is trz o s tw  
b y ła  doskona ła , za in te re so w a n ie  n i­
m i ba rdzo  duże W id zów  od 20 do 
50 ty s ię c y

A tm o s fe ra , w ja k ie j  o d b y w a ły  
się  M is trz o s tw a , poznan ie  i zb liż e ­
n ie  się m ło d z ie ż y  z ró ż n y c h  s tro n  
św ia ta , zapoznan ie  się bezpośredn ie  
z o s ią g n ię c ia m i Z w ią z k u  R adz iec­
k ie g o , n ie w ą tp liw ie  p rz y c z y n ią  się 
do w z m o c n ie n ia  f ro n tu  w a lk i o

z a g ry w k ę  p rze d e  w s z y s tk im  w  d ru -  u trw a le n ie  p o k o ju  na  św łe c ie .


